
I I  ż ł ó b k a  B e t
Chrystus ssę narodzi! oczekiwany Zbawca i Odkupiciel, .. 

Bóg i Człowiek w jednej Osobie : i||
i a wieść radosna zabrzmiała nad ziemią z ust anielskich 

po raz pierwszy przed 1925 laty nad pastwiskami betleernskiemi.
I na jej głos pobieśdi do stajenki betleemskiej naprzód ubodzy 
pasterze powitać Nowonarodzonego Jezusa, a za nimi niezadłu­
go przybyli Trzej Królowie prowadzeni przez gwiazdę cudo­
wną ! \

Jezus Chrystus stał się dla ludzkości D r.o g ą P r a w d ą 
ś Ż y w  o t e m. Stał się Najwyższym i Nieomylnym Nauczycie­
lem ogłaszając ludzkości prawdy nowe „wieść błogą o należy 
tym stosunku ludzi do Boga, przykazania nowe, zwłaszcza przy­
kazanie miłość: Boga i bkżniego.

Stał się kapłanem i Ofiarnikśem, a zarazem Of arą najdo­
skonalszą dja pojednania grzesznej ludzkości z Bogiem. Cierpiał 
i umarł za nas na Krzyżu, a w ofierze Mszy sw. powtarza, co 
dz,eń w sposób bezkrwawy swą Mękę i Śmierć Krzyżową.

Stał się Pastęrzem i Królem ludzkości jako jej Zbawca 
i króluje nad nią przez Kościół swój święty, przez swego Na­
miestnika na ziemi. Biskupa rzymskiego Ojca świętego.

My Polacy należymy do tego Królestwa Chrystusowego ..a 
ziemi od lat biis-ko już tysiąca. Dzięki wierze katolickiej pow­
stało państwo polskie, dzięki wierze katolickiej istniało przez 
długie wieki jako silne i sławne w Europie. Dzięki wierze katoli­
ckiej przetrzymało haniebne czasy rozbioru i długiej niewoli.

Dz.iś cieszymy s'ę znów wolnością i niepodległością Oj;:7.y-
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e e m s k i e g o .
zny, cudem odzyskanej > choć z trudem wielkim budujemy ją 
na nowo, usuwamy gruzy i ś nr ecie, jakich się dużo nazbierało 
na naszej ziemi.

Wśród tych śmieci jest żydowstwo, zachłanne i nieprze- 
bie,rające w środkach, które jak niegdyś odrzuciło swego Zbaw­
cę i wymogło na Piłacie wyrok śmierci na Jezusa, tak i dziś 
pala nienawiścią do wszystkiego, co chrześcijańskie i katolickie 
i koiz>stając z naszej słabości i bezbronności w czasach niewo­
li, rozpanosz} b  się to na naszej ziemi w niesłychany sposób.

D«» walki z tem żydowstwem, z tym najstarszym wrogiem 
Chrystusa i chrześcijaństwa, stanęło „Hasło Narodowe" i do te) 
walki pojętej po chrześcijańsku jako samoobrona i solidarność 
wzywa zdrowo i trzeźwo myślących Polaków i Polki.

Przetrwaliśmy rok wydawnictwa, nader trudny i ciężki, bo  
rzucali nam kamienie pod nogi nietylko żydzi, ale po żydowsku 
myślący i postępujący nasi rodacy i „niby" sojusznicy.

Nie zrażamy się temi trudnościami, nie składamy broni 
przed przeciwnikiem, bo jako Polacy, Obczyznę gorąc > młującyt 
wierzymy w świętość i s łę naszej sprawy i ostateczne jej zwy- 
cięstwi. Nie takie potęgi złamały się i zczezły w walce z Chry­
stusem, w walce z Krzyżem i Jego wyznawcami!!

Polska nie zawsze pozostanie taką słabą, bezmyMną i. ła­
twowierną wobec żydów, jaką jest dzisiaj. Z chwilą dźwignięcia 
się oświaty pv> wsiach i miastach, nad czem pracuje tysiące ko­
ściołów i szkół, z chwilą uruchomienia p  ilskiego rzemiosła, han­
dlu i przemysłu, do którego także społeczeństwo okkit siłą ko-
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nieczności i samoobrony zdążać musi, runie koios żydowski, 
oparty na glinianych nogach oszukaństwa i wyzysku !

Sami żydzy to dobrze czują i dla tego tak niechętnie pny  
jęli zmartwychwstanie Polski, tak się boją silnego w Polsce rzą­
du, lak krzyczą i wrzeszczą za granicą o rzekomych krzywdach 
i pogromach, tak się spieszą z uzyskaniem od rządu polskiego 
ulg i koncesyj, które byłyby samobójstwem dla Polski, gdyby 
były wyrazem opinji szerekich mas polskich,'a nie fantazją chwi­
lowych jej ministrów.

„Hasło Narodowe" nie pójdzie nigdy na lep słodkich słó­
wek żydowskich, ani krótkowzrocznych sterników nawy pań­
stwowej polskiej, ale w.erne sw ym ileałom  chrześcijańskim i na­
rodowym będzie Legalnymi sposobami zwalczać i demaskować 
żydowską przewrotność, zachłanność i nienawiść do wszystkiego 
co polskie i chrześcijańskie.

„Hasło Narodowe" ufa, że w swych dążeniach znajdzie

i M i *  '

w rosnącem gronie Czytelników i Prenumeratorów silny i zwar­
ty hufiec popleczników oraz zwolenników, którzy zrozumieli do­
niosłość sprawy i obowiązek popierania organu mającego na ce­
lu chwałę Boga i dobio Ojczyzny.

W tem przekonaniu ślemy wszystkiem Szanownym naszym 
Prenumeratorom i Czytelnikom serdeczne życzenia wszelkiej po­
myślności i w raz z nimi nucimy staropolską kolędę.

Podnieś rękę Boże Dziecię 
Błogosław Ojczyznę miłą !
W każdym kroku, w każdym bycie,
Jej siłę wspieraj Swą s:ią,
Dom nasz i majętność całą 
i wszystkie wioski z. miastami,
A Słowo Ciałem się stało 
i mieszkało między nami.

Dlacze
Ź r ó d ł a  u g o d y  o g ó l n e j  I ś r o d k i  z a r a d c z e .

Źle je st —  mówimy; źle jest — nzrzeka 
my, a nie zastanowimy się, skąd płynie to 
zło, gdzie jego źródło.

Źródła nędzy ogóhej tkwią w nas sa ­
m ych, w naszej naturze, w naszem uspo­
sobieniu, w naszym sposobie myślenia —  
albo raczej ruemyślema —  w naszem le­
nistwie, i aspiracjach wielkopańskich.

„Nie chcemy chcieć" — nie wiemy cze­
go chcieć, nie umiemy chheć — a cóż d o ­
piero działać! Z a  leniwi jesteśm y, aby  
m yśleć, aby ch cieć, aby do czegoś po­
żytecznego dążyć zwłaszcza, gdy cel wy­
maga pracy wytrwałej, systematycznej, me- 
zt>yt zyskownej; tego codziennego w ż y ­
ciu b oh aterstw a!

Jeśli już czegoś chcemy, to czegoś .wiel­
kiego i to nrgle, odrazu stworzone >o!

„Zastaw się, a postaw się", byle dobrze 
mówiono! Tymczasem: „wiedzą sąsiedzi, jak 
kto siedzi". Megalomanja, skrajny indywi­
dualizm, goniemenie za oryginalnością — 
to wady nas ośmieszające!^-nas jako naród 
jako państwo! I słusznie Francuzi nazwali 
nas „sympatycznymi warjatami".

Jak w życiu codziennem, jednostkowem 
tak, w -rodzinnem, narodowem, państwo- 
wem! Nie znam y siebie! Nie chcemy u- 
zdolnić siebie do życia praktycznego, spo­
łecznego! Nie chcemy prawdzie patrzeć w 
Ov.zy trzeźwo, liczyć się z rzeczywistością! 
Historja niczego nie nauczyła. — Jako na­
ród, skłonny do mistycyzmu żyjemy marze­
niami, snami, utopjarni —  wreszcie naśla- * 
dowaniem, ale złych slron. —

Gdybyśmy chcieli nauczyć się choćby od 
żydów ich dodatnich ce>.h: solidarności,
kiedy chodzi o zniszczenie „gojów", zapo­
biegliwości. wytrwałości, ruchliw ości wo­
góle, oszczędności zwłaszcza, gdy się jest 
na dorobku —  i połączyli te zalety z ucz­
ciwością, wskazaną nam przez etyką chrzęść, 
z miłością Boga i Ojczyzny, z poświęceniem 
swego „ja" dla dobra narodu, państwa -  
bylibyśmy narodem, godnym rewalizowania 
o pierwszeństwo z innymi kulturalnymi naro­
dami w Europie. —
ju Lecz my nie chcemy swych wad poznać, 
ani tembardziej leczy ć! Dlatego jesteśmy 
materjałem doskonałym dla żerujących pa- 
sorzytów, tuczących się naszym kosztem, 
naszą pracą, naszą krwią!

Jesteśmy orgamzmem chorym, bezmyśl­
nym, biernym, obojętnym na wszystko co 
się wokoło nas dzieje, składającym troskę . 
o siebie na barki drugich — a obecnie na 
posłów, na ministrów, na państwo !

Kiedy zaś nędza sięgnie już do żołądka, 
budzimy się i winę zwalamy na posłów, 
na rząd, na wszystkich innych, nawet na 
Boga —  tylko nie na siebie 1 
*  „Cudze widzimy pod lasem, a swego nie

widzimy pod nosem".
Krytyka posłów 1 rządu jest dobra i po­

trzebna ale żaden iząd raju nie stworzy, 
jeśli społeczeństwo nie będzie poczuwało 
się do obowiązku z rządem współdziałać, 
sprawami państwa się interesować — a 
przynajmniej swojemi własnemi sprawami! 
Nie tylko interesować się ale radzić i za­
radzić — działać, organizować się, bronić 
się, wspierać się wzajemnie —  a nie szko­
dzić sobie, do czego tak jesteśpy skłonni. 
Zniszczyć drugiego, przeszkodzić mu „niech 
będzie biedny, kiedy ja biedny" zamiast 
cieszyć się, że są między nami ludzie, któ­
rzy pracują i cieszą się dobrobytem !

Ale c ó ż ?  Nam nie chce s ję pracować! 
Posługujemy się chętnie1 drugimi zwłaszcza 
żydami — oni za nas m yślą, kalkulują, 
pracują, przywozą —  a my zadawalamy się 
ochłapem, jaki mu z brody spadnie —

D latego żydzi są panam i, a  my n ę­
d zarzam i! Oni mają kamienice a my ulice!
. rr chodzą w jedwabiach — a my w płó­

tnie —  oni jadą do ,b a d ó w  a my do po­
toku — jeśli nam się zechce pójść !

Oni mają na usługi gazety, teatry, urzę­
dy, bo mają pieniądze —  a my jęczymy 
w nędzy, nikt się z n3mi nie liczy —

Oni wytwarzają drożyznę —  a urzędnik 
z biedy i z konieczności idzie w służbę  
do żydów ; jeśli nie bierze „ktibanów" to 
bierze na kredyt w sklepie żydowskim, lub 
u żydowskiego rzemieślnika — Dlatego ku­
piec chrześcijanin niema klienteli, rzemieślnik 
chrześcijanin bankrutuje. Jeśli jeszczeuwzglę- 
nimy to, że Kupiec i rzemieślnik chrześcijanin 
zależy w większości swej od hurtownika 
żyda — a jeśli dodamy do tego niepunk- 
tualność naszego kupca i rzemieślnika i nie­
umiejętność obchodzenia się z klientelą —  
to zrozumiemy, dlaczego jest źle ! dlaczego 
mieszczaństwo chrześcijańskie ustępuje z 
miast, zanika !

Chłop z konieczności musi handlować z 
żydem, bo w mieście niema z kim —  bo 
albo niema kupców chrześc. —  albo jest 
ich mało.

Dziewczęta wiejskie idą na służbę do 
żyda, bo żyd płaci, odżywia dobrze — i 
pozwala na wszystko! idą tedy dziewczęta 
na mamki, nianki i całują po rękacli —  pa­
nów żydów!

Dziwne rzeczy się dzieją!
Polska jest państwem demokratycznem, 

ale każdy w tem państwie demokr. jest 
panem ! Kupiec —  pan, rzemieślnik — pan, 
służąca pani, chłop — pan. robotnik —  pan, 
urzędnik —  pan —  Sam i p an o w ie! n ie ­
m a zaś ludzi do p r a c y !

Ale nam się tylko zdaje, że jesteśmy pa­
nami, w rzeczywistości jednak p ach o łk a­
mi żydowskimi — a  żydzi są p a n a m i!

Oni pracują więc mają, albo my pracuje­
my na nich i dia nich a oni ciągną zyski, 
bo jeśli nie pracują, *to myślą, kalkulują a 
„goi“ pracuje ale nie dla siebie, tylk^dla. 
nich!

Jesteśm y  w n i k o l i  żydow skiej !
Chodzi o to, czy się wyzwolimy czy w 

jarzmie najbardziej hańbiącem zginiemy; 
wyssani, wyzyskani, kopnięci!

Czy żydzi uczciwą drogą dochodzą do 
m ajątku? Któż się o to pyta w Polsce!

„Wolno w Polsce jak kto chce".
To też wielu Polaków nać j » ich ale 

tylko w tym kierunku — Dojść io majątku 
choćby nieuczciwą drogą !

Trudno! Konstytucja jest tak liberalną, że 
żaden rząu nie m«ze złemu zaradzić !

Policja nie ma władzy ! sąd również, 
gdyż sądy przysięgłych uwalniają od 
wszelkich zbrodni. Więc kogo się bać —  
jeśli się nie ma sumienia.

A sumienia, poczucia odpowiedzialności 
przed Bogiem —  ojczyzną niema, bo żydzi 
wynaleźli teorję odpowiednią filozofją, książ­
ki, broszury, zapomocą których zniszczyli 
wszystki świętości . oplwali,  wyśmiali, 
usunęli sumienia ! . .

Żydzi dem oralizują ’ depraw ują wszy 
stko i w szystkich i wszystkie środki 
są dobre : gazety, teatry, kina, broszury, 
książki —  organizacje różne — wszystko 
obliczone na zniszczeni? , geja", wszystko 
za pieniądze, przez nas w ich ręce złożone,

Czy jest możność ratunku ? ? !
Jest. Ale trzeba zrozumieć tę prawdę, że 

„jak sobie pościelisz tak się wyśpisz" — 
trzeba zrozumieć, że nie czas narzekać, w-i- 
nę na rząd składać i od rządu spodziewać 
się ratunku cudu, — ale stan ąć ram ię  
przy ram ieniu, trz e b a  zw alczyć w so­
bie lenistw o, am bicję osobistą, w yrzec  
się osobistej jedynie korzyści —  zo r­
ganizow ać się i wspólnem i siłam i w y­
cisn ąć w rzód, który zatruwa organizm i 
przed zapowietrzeniem zasłonić się murem, 
zasłonić siebie ; swoją młodzież od wpły­
wów żydowskich wziąść się do pracy sa­
modzielnej, samowystarczalnej w myśl ha­
sła : „Swój do swego po swoje".

Skoro żydzi staną się zbyteczni, niepo­
trzebni, kiedy mieszczaństwo będzie Dolskie 
i chrześcijańskie "wówczas dopiero Polska 
będzie miała zapewnioną niepodległość, 
dobrobyt, potęgę!

Niech zs4em każdy obywatel poczuwa 
się do odpowiedzialności za całość i nie­
podległość państwa —  niech  odzydzi 
duszę w łssn ą  — i dział’ wedle °ił » moż­
ności wśród swoich najbliższych, na każ­
dym kroku —  niech pracuje nad wprowa­
dzeniem w życiu hasła:

„Swój do swego po swoje". J .  D.
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S en sacy jn e  rew elacje  o  genezie  
„ugody" p o l s k o - ż y d o w s k i e j .

Rabin Thon odsłania tajniki osławionej „ugody“
Nareszcie odsłonięto przyłbicę 1 Dowie­

dzieliśmy się poraź pierwszy z ust kompe­
tentnych, bo jednego z twórców „ugody", 
w jaki sposób rząd p. Grabskiego zawarł 
swego czasu osławioną „ugodę" polsko-ży­
dowską i jakie były jej iosy.

Oto komitet lokalnv Organizacji Sjońskiej 
w Krakowie zwołał w ubiegłą niedzielę 
zgromadzenie ludowe żydowstwa Kazimie* 
rza, Stradomia i innych zżydziałych przed­
mieść Wielkiego Krakowa, na którem to 
zgromadzeniu poseł rab in  Dr. Thon da I 
słuchaczom w yczerp u jący  ob raz „u god y"  
polsko-żydowskiej, jej genezy, przebie­
gu, jej zaw arcia  i rezultatów .

Ze względu na to, że rabin Dr Thon jest 
jednym ze współtwórców „ugody* mowa 
jego zawierała szereg c ekawych, senzacyj- 
nych nieomal, i nieznanych dotąd społe­
czeństwu polskiemu reweiacyj. Z przemó­
wienia jego przytaczamy więc poniżej za 
„Nowym Dziei.i.ikem" najciekawsze, .'mo­
menty. O o  co rnówd poseł .fhon :

„Kiedy p. Stanisław Grabski w róci z 
Rzymu z Konkordatem zapytałem go w 
rozmowie na temat jego niepowodzeń przy 
pertraktacjach międzynarodowych, pół żar
te i pół serjo: a kiedy z nam i zaw rze  
cie  konkordat? On ośw iadczy! w tedy  
gotow ość zaw arcia  w imieniu rządu u 
gody z żydam i i odtąd w sferach rządo­
wych i poselskich poczęło się o tem coraz 
częściej mówić. A dlaczego strona polska 
do jej ugody dążyła? Dlatego, że widziała 
iż K oło  żydowskie przedstaw ia w ielką  
siłę (!) że członkowie Koła w komisjach 
Sejmu i Senatu, pracują najgorliwiej i naj- 
sumienn ej. że są iudźmi czystych tąk, nie­
wątpliwej uczciwości, to też tę wielką siłę 
chciano pozyskać dla pozytywnej pracy i 
budowy.

Kiedy wróciłem z Palestyny przystąpi­
łem do toczących się między min. St. 
G rabskim  i min. Skrzyńskim  a pos. 
Reichem  rozmowa na temat ugody. Od­
byliśmy kilka rozm ów  po 5  do 6  go ­
dzin w czasie których to rozmów poru  
szyliśmy ca ło k szta łt kwestji żydowskiej 
w Polsce, zebrawszy urrzednio od spec­
jalistów poszczególnych działów szczegóło­
we materjały w sprawach: autonomji, szkol­
nictwa, gospodarczych, ooieki społecznej, 
emigracji, f lantropji i td. Spraw y te ujęt© 
w 4 5  punktach zostały  po największej 
części przez rząd  przyjęte , pozą dw om a  
postulatam i, których mimo największych 
wysiłków przeprzeć nie zdołałem: Rząd nie 
godzi się, by przyszła Rada naczelna zwią­
zku gmin żydowskich w Polsce nazywała 
się R ad ą narodow ą, (ylko w yznaniow ą  
(co jednak nie b.dzie miało wpływu na 
kompetencje przyszłych gmin, które będą 
regulować całokształt wewnętrznego życia 
społeczności żydowskiej), a nadto nie chce 
rząd subw encjonow ać szkolnictwa h e ­
brajskiego i żydow skiego nie zabraniając 
subwencjonowania tego szkolnictwa przez 
samorządy. W  tej dziedzinie uzyskaliśm y  
bardzo pow ażną zdobycz, m ianow icie  
pozostaw iono sam em u społeczeństw u  
żydow skiem u rozstrzygnięcie kw estji 
hebrajskich , wzgl. jidyszystycznych  
szkół.

Co do wejścia ugody w życie ustaliliś­
my trzy  etap y ; część warunków, mogą­
cych znaieść spełnienie w drodze rozpo­
rządzeń ministerjalnych miała wejść w ży­
cie natychm iast, inne wymagające ustaw 
sejmowych, miały być spełnione w p rze­
ciągu kilku m iesięcy, a wTeszcie niektóre, 
sięgające głęboko w warunki życiow e/m ia­
ły być wprowadzone „w m iarę ustalenia  
się stosunków ".

W  rozmowach naszych zapewnialiśmy —  
zresztą nie po raz pierwszy — o naszem 
pozytywnym stanowisku wobec państwa 
polskiego, o dążeniu do mocarstwowego 
ugruntowania jego bytu, o nienaruszalności 
j-go granic i potrzebie konsolidacji stosun­
ków wewnętrznych. Uzyskaliśmy zaś uzna­
nie naszej narodow ości i m ożności kon  
t^m iow ania polityki narodow o-żydow - 
skiej w obronie żywotnych interesów ży­
dowstwa.

U g o d a  d o t ą d  t y l k o  w d r o ­
b n y c h  c z ę ś c i a c h  w e s z ł a  w 
ż y c i e .  U k a z a ł y  s i ę r o z p o r z ą -  
d z e n i a  o g m i n a c h  ż y  d o w s k ' i  ch 
n a  k r e s a c h ,  c o  j e s t  b a r d z o  
w a ż n ą z d o b y c z ą  d l a  t a m t e  j- 
s z e g o ż y d o w s t w  a, jeśli zważymy, 
że od przeszło IGO !at niema tam wogóle 
organizacji gmin żydowskich oraz o d e ­
m o k r a t y z a c j i  k a li a 1 ó w w M a- 
i o p o I s c e.

W k r ó t c e u k a ż e  s i ę  r o z p o r z ą ­
d z e n i e  o u ż  y w  a n i u j ę z y k a  
ż y d o w s k i e g o  n a  z g r o m a d z e ­
n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  r o z p o c z ę ­
t o t e ż  j u ż  w i z y t a c j e  s z k ó ł  
ż y d o w s k i c h  i h e b r a j s k i c h  w 
s p r a w i e  n a d a n i a  i m p r a w a  
p u b l i c z n o ś c i ,

W s p r a w i e  s p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n e g o  m a  w y j ś ć  n o w e l a  
z e z w a l a j ą c a  ż y d o m  m i e ć  s k le- 
p y o t w a r t e  p r z e z  k i l k a  g o d zin 
w i e c z o r n y c h  w s o b o t ę .

Co do numerus clausus, to p, Stanisław 
Grabski albo zapomniał, albo też chciał 
zapomnieć wydać na czas umówiony roz­
porządzenie dla uniwersytetów. Stało się 
przeto, że cyrkularz tc.i ukazał się już po 
ukończonych wpisach, wobec czego nume­
rus clausus byl stosowany —  w jednych 
szkołach więcej, w drugich mniej.

Na skutek n i e n a l e ż y t e g o  wyko­
nania warunków ugody Koło żydowskie 
przeszło do ostrej opozycji, wobec rządu 
Grabskiego, co zresztą wyraźnie zastrzegli­
śmy poczas naszych rozmów, podkreślając, 
że Koło nie będzie nigdy partją rządową, 
tylko p a ń s t w o w

W dalszym c-ągu swej mowy dał poseł 
Thon do zrozumienia p. Skrzyńskiemu iż 
od wypełnienia warunków „ugody" zależy 
poparcie obecnego rządu przez Koło ży­
dowskie.

Tak więc z ust posła Thona dowiedzie­
liśmy się wreszcie coś konkretnego o ge­
nezie „ugody" i o jei warunkach. O ile po­
dane przez rabina Thona fakty nie są pra­
wdziwe, spodziewamy się. iż współtwórcy 
„ugody", zaprotestują, o ile milczeć będą 
zrozumiemy, że p. Thon mówił prawdę.

Prawda ta otwiera wreszcie oczy wszy­
stkim na hańbiącą „ugodę*, co przy zare­
jestrowaniu jej w Lidze Narodów, dopełnia 
miary czynów twórców „ugody“ . . .

Dziś ż y d z i  s z a n t a ż u j ą  p. pre­
miera i przypominają mu się z pogrzebaną 
właściwie już „ugodą".

M am y jednak nadzieję, iż p .  Skrzyń­
ski nie ulegnie zw odniczym , syrenim , 
—  a racze j jerychońskim  — głoSom  
w ab iącego żydow stw a i czynam i swymi 
zmyje hańbę nieszczęsnej „ugody*.

Ufamy !
C hcem y ufać !

Hindenburg - pachoł­
kiem żydowskim.

Dziennik szowinistyczny „Hakenkreuz", 
organ ultranacjonalistów niemieckich pisze 
w artykule wstępnym: „W  bagnistej stę-
ehliźnie republiki Hindenburga kwitnąć mo­
że tylko kłamstwo, zaduch i nędza moral­
na W Hindenburgu pachołku żydowskim 
wziął górę duch sęrwilizmu i nitwoli. Gdy­
byśmy zamiast Hindenburga mieli jako pre­
zydenta żyda —  sprawa Niemiec przedsta­
wiałaby się korzystniej".

„Yossische Zrg." podaje, iż Kunce, słyn­
ny przvwódca szowinistyczny stronnictwa 
„Deutschsoziaie" wygłosił przemówienie w  
Dreźnie, w którem zarzucał Hindenburgowi, 
że został on całkowicie „opanow any p rzez  
żydów ."

W a l k a  z e  s p e k u l a c j ą  
ż y d o w s k ą .

Sjonistyczny „Nowy Dziennik" zaniepo­
kojony jest exposem sejtnowem nowego mi­
nistra Skarbu p. Zdziechowskiego. Twier­
dzi on, że „specyficzne" ujęcie sprawy wal-, 
ki ze, spekulaqą wywarło „przykre w raże­
n ie" w kole żydowskiem.

Zupełnie temu nie dziwimy się. Żydzi 
bowiem czują, że walka ze spekulacją i 
lichwą to w rzeczywistości w ałka z żyd a­
mi, ponieważ spekulanci i paskarze rekru­
tują się w 99 proc. z synów „narodu wy­
branego".

Nakoniec „Nowy Dziennik*1 podaje na­
stępującą historyjkę:

Jako charakterystyczny szczegół przyta­
czano opinję jaką p. Zdziechowski wyra­
ził na zapytanie jednego z dziennikarzy 
prawicowych, jakie są przyczyny zwyżki 
dolara. Podobno p. Zdziechowski miał 
odpowiedzieć; „D ziesięciu żydków sch o­
dzi się u L o u rsea  i tak  pow staje  
zw yżka d o lara".
Żydzi są oburzeni na p. Zdziechowskie­

go, gdyż czują, że nowy minister trafił w 
sedno rzeczy i najczulszy punkt żydostwa...

Ano, prawdę mówi stare przysłowie: „u- 
derz w stół, nożyce s<ę odezwą"...

S e n .
Śniło mi się . . .  ach sen to był straszny I 
Żem żył w Poisce już całkiem zżydzonej 
Spotyka mię jakiś żyd rubaszny 
I każe mi śćiągać pantalony.

Zdejm to goju ! zdejm zaraz w tej chwili ?  
Przecieś nieraz musiał słyszeć o tem 
Że bez portek będziecie chodzili 
Gdy będziecie pod żydowskim młotem. 

Na co tobie goju portek trzeba,
Kiedy nie masz co kłaść do kieszeni 
Gdy cię nie stać na kawałek chleba 
Bo już w Polsce wszystko żydzi wzieni 

I bez portek możesz gasić świeczki 
W  szabas żydom kołysać bachory 
Lub przynosić nam wodę do beczki*
Albo płukać flaszki i gąsiory.

Ja struchlałem; żyd miał pałkę w ręku 
! i, już nią chciał mię w  plecy godzić 
Zdjąłem zaraz portki pełen lęku 
I musiałem w służbie żyda chodzić 

Zbudziłem się . . .  a więc to się śniła 
Chwałaż Bogu ! lecz bój się narodzie 
Żeby z tobą tak kiedy nie było 
Boto Polak mądry, lecz po szkodzie f 

Z ■ Z. M ilkow ski.

m
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G łos z  A m e r y k i  d o  P o l a k ó w !
„Hasło narodowe” w Ameryce — jak żydzi wykorzystują Polaków nawet w Ameryce. —

Apel do wszystkich Polaków i Polek.

Milą niespodziankę sprawiła nam przed 
kilku dniami poczta. Otrzymaliśmy list z A- 
meryki, tak setdeCzny, tak gorący, tak do­
dający nam sil i otuchy w naszej dalszej 
pracy nad odżydzeniem kraju, iż nie waha­
my się przedrukować go poniżej w całości. 
List Orzmi jak następuje:

„Wielce szanowni, złoci, drodzy, kochani 
Panowie!

A niech W as Bóg błogosławi i stokrot­
nie wynagrodzi za Waszą walkę i pracę 
nad odżydzeniem Ojczyzny. Dostał mi się 
do rąk 1 egzemplarz „Hasła Narodowego11 
(nr. 35) i teraz dopiero odetchnąłem, gdyż 
widzę, że jednak są w Polsce ludzie, któ- 
rozumieją niebezpieczeństwo żydowskie i 
próbują z niem walczyć. Ten jeden egzem­
plarz JHasła Narodowego" przechodzi z 
-rąk do rąk  wśród nas, Polaków, tu, na 
Florydzie i każdy cieszy się i raduje, że 
przecież i w Polsce ocknęła się garść ludzi 
i stanęła mimo przeszkód do walki z tym  
najw iększym  naszym  w rogiem  w ew nę­
trznym . Przysyłajcie nam jaknajwięcej nu­
merów „Hasła Narodowego", będiiemy je 
rozpowszechniać wśród Polaków w najdal­
szych zakątkach Ameryk;.

I my, tu w Ameryce, na każdym kroku 
spotykamy się z w yzyskiem  żydowskim. 
W  kopalniach w Pennsylwanji pracuje obec­
nie 4 0 0 0 0 0  polskich górników , a między 
nimi nie znajdzie się ani 2  tuziny żydów. 
Tymczasem wszyscy prawie górnicy nasi, 
te pieniądze, które zarobią w kopalni za- 
uoszą dzień w dzień do żyda. Żal im 
wydać 50 centów na elementarz dla dziec 
ka, parę centów na gazetę, ale P o lący  t r a ­
c ą  na w ódkę. Pijaństw o szerzone przez  
żydów , co raz  w iększe z a ta c z a  kręgi 
m iędzy Raszem  w ychodźtw em .

Na uniwersytecie stanowym Stanu Penn- 
sylwanja jest 14.000 uczni, między nimi jest 
€ 0 0 0  żydów , a Polaków może ze 3  tuzi­
ny.

W  Niagara Falss, gdzie byłem probosz­
czem, widziałem dobrze, jak Polacy, zw ła­
szcza  ci, k tórzy  przyjechali z Galicji 
ciągnęli tylko do żyda, mimo, że na każ­

dym kroku spotkać mogli kupca Polaka 
lub Amerykanina; każdy wolał się z żydem 
targować, a potem z nim popić, gdyż u 
katolika było już to trudniej.

Tak kochani panowie i my tu, czujemy 
na sobie wpływ i potęgę żydowskich pienię­
dzy.

A teraz zwracam sie do Was, kochani 
Panowie, nie u staw ajcie w w aszej p racy , 
budźcie sum ienia, k o łaczcie  do serc, 
w ołajcie  na wsze strony Polski o nie­
bezpieczeństw ie żydowskiem . 150-letnia 
niewola pod Niemcem, Austrjakiem i Mo­
skalem mogła nas była nauczyć rozumu, 
ale  nie n au czy ła .

Teraz chociaż Polacy powinni ostatecznie 
zrozumieć swoje p łożenie i ja k  jed en  m ąż  
p o łączy ć się przeciw  wspólnemu nie 
bezpieczeństw u.

P re cz  z partjam i! P re cz  z ró żn icam i! 
P re cz  ze stronictw am i! Te walki, te nie­
zgody między sobą obrócić przeciw wro­
gom naszym, z których największym, bez 
wątpienia są żydzi! Omijać żyda, nic od 
niego nie kupić, nic mu nie sprzedać —  
słowem, w yd rzeć i*r* przem ysł i handel, 
to  s«m i wyniosą się z Polski!

Na ten raz piszę tylko tych parę słów, 
niedługo napiszę więcej. A Wy, kochani 
Panowie, przesyłajcie „Hasło Narodowe", 
gdyż czekamy go z utęsknieniem.

Życzliwy 
Rev. A. Masashige 

Korona. Florida 
U. States N. America".

T e gorące,zgłębi serca płynące słowa najle­
piej wskazują na to, jak Ameryka odczuła 
i zrozumiała naszą walkę o odżyizenie 
kraju.

Naszych Rodaków za oceanem możemy 
zapewnić, że nadzieji ich nie zawiedziemy, 
a hasło odżydzenia Polski! rozszerzymy od 
Bałtyku po Karpaty, aby ocknął się duch w 
inteligencie, chłopie i robotniku, aby wszy­
scy —  w myśl słów czcigodnego ks. Ma­
sashige z Florydy —  ja k  jed en  m ąż, po­
łączyli sw e siły do jednej w alki, nie ze

J a n  K oz ick i.

P i e r w i a s t e k  
a r y j s k i  i  n i e a r y J s k l
w woinomurasrsfiwie.

14
Lessing stara się pogłębić i wyjaśnić, to, 

do czego angielski i każdy inny mason dą­
ży, lecz czego on chwilowo ani nie potrafi 
wyrazić słowami, ani systematycznie urze­
czywistnić.

Co do przyszłości wolnomurstwa wypo­
wiada się Lessing bardzo sceptycznie.

Życie w lożach nie cieszyło go bynaj­
mniej i on wprawdzie został przyjęty dnia 
14 października 1771 na listę członków lo­
ży w Hamburgu, tecz nie brał nigdy udzia­
łu w dalszych zebraniach ani w tej ani w 
jakiejkolwiek innej loży.

To podwójne stanowisko ówczesnych 
myślicieli do wolnomurarskiego ruchu u wy- 
datr.iające się w szacunku do ich haseł, a 
w e w stręcie  do życia w lożach, tajemni­
czości rytuału i poczynań, jest tak chara­
kterystyczne, że widzieliśmy je u wszystkich 
uczciwych wybitnych masonów tak owych 
—  jak i najnowszych czasów.

Również i Heider, któiy był z początku 
wielkim zwolennikiem wolnomurarstwa i 
i twiercui, jednak, że dobroczynność jest za 
Szczytnem pojęciem, ażeby mogła być mo­
nopolizowana przez jedną korporację za-

sobą, nie z partjam i, ale z najw iększym  
w rogiem  Polski odrodzonej: żydem !

pomocą specjalnych przypisów lub symbo­
liki.

F ich te .
Drugim filozofem masonerji jest Fichte, 

bezsprzecznie potężny i wielki umysł. Lecz 
i jego najniesłuszniej w świecie okreśbla 
nasza narodowa prasa, jakoby on był ma­
sonem „mit Haut und Haaren" tak powie­
dziawszy.

Prawdą jest, że on udzielał się przez pe­
wien czas w woinomurarstwie lecz z po­
wodu dysharmonij z innymi członkami loży 
—  powstałych tak na tle osobistern, jak i 
na tle rozbieżności poglądów na wolnomu- 
rarstwo usunął się z godnością od tych za­
konspirowanych kornedjantów —  lecz usu­
nął się z godnością i szlachetnie.

Poglądy Fichtego na ideologję wolnomu- 
rarską opierają się na przesłankach Lessin­
ga i stanowią jakoby dalszą rozbudowę 
tychże.

Wykłady jego trzymane w Berlińskiej lo­
ży „zur Freunschaft* w r. 1800. zostały 
przez filozofa Fischera zebrane i wydane 
p. t. Eieusinien des XIX. Jahrhunders. Fich­
te przetacza jako główny dowód do przy­
pisywania masonerji większego znaczenia, 
tę okoliczność, że masonerja ciągle jeszcze 
istnieje.

Celem jej jest —  według Fichtego —  
wykształcenie, podniesienie i wychowanie 
całego rodzaju ludzkiego. Fichte twierdzi, 
że ka;dy człowiek przez wykonywanie o- 
bowiązków swego stanu staje się zanadto 
jednostronnym i połowicznym.

Z  z a  k u l i s  
g a b i n e t u  

p .  S k r z y ń s k i e g o ,
W sjonistycznej „Chwili" z artykułu posła 

Dr. Reicha prezesa Koła żydowskiego p. t. 
„o lepszej atmosferze i niewyzyskanych mo­
żliwościach" dowiadujemy się niezwykle 
senzacyjnych wiadomości o wpływie jaki 
wywierali żydzi przy tworzeniu się obecne­
go gabinetu.

Przy tworzeniu obecnego rządu — p i­
sze poseł Reich — mał o Koło żydow­
skie absolutny wpływ i to wpływ nietylko 
konwencjonalny lecz t tkże rzeczywisty po­
nieważ przywódcy *\oła w niemałej mierze 
wpłynęli na ukształtowanie s>ę gabinetu. 
Jest faktem że jeden z kandydatów na 
ministra figurujący na liście gabinetu a 
znany jako antysemita został z listy gabine­
tu dzięki interwencji „Koła" wykreślony. 
Ha nic dziwnego więc że p. Skrzyński 

przyrzekł już z góry spełnienie wszelkich 
życzeń żydowskich. Nie przypuszczaliśmy 
jednak, że obecny gabinet „koalicyjny" aż 
tak daleko zabrnie w ubieganiu się o łaski 
żydowskie ! . . .

Zżydzieliśmy z kretesem !

O  o d i y d z e n i e  
Z a k o p a n e g o .

Przed w: o vr/tatową Zakopane było 
osadą czysto ; tą. Na odpoczynek letni 
przyjeżdżali tu tylko Polacy którzy nadawali 
odpowiedni ton całemu życiu towarzyskiemu 
Zakopanego. Piękność gór i ożywcze po­
wietrze ściągały tu liczne zastępy młodzie­
ży gimnazjalnej i akademickiej, poetów ma­
larzy żądnych estetycznych wrażeń którzy 
później przelewali je na papier i płótno. 
Krzepili tu swoje siły i czarowali swe zmy­
sły pięknerni widokami wybitni mężowie

Wolnomurarstwo nazywa on szkołą wie 
lostronności. (Obungsanstalt der Vielseitig- 
keit.) Jednostronność brania i traktowania 
spraw tylko z punktów widzenia tego lub 
owego zawodu wywołuje pedanterję.

Temu właśnie przeciwdziała masonerja, 
która gromadzi u siebie ludzi najrozmait­
szych zawodów i profesji i traktuje ludzi 
jako ludzi i kształci ich na ludzi.

Fichte opisuje związek wolnomurarzy jak 
on sobie go przedstawia: następującemi
słowy.

„Tu schodzą s:ę mężowie wszystkich sta­
nów i zawodów, z których każdy przynosi 
pewien zasób wykształcenia i wiedzy, które 
jako daninę składa na jedną kupę.

Każdy przynosi i daje to na co go stać: 
myśląca głowa — pewne i jasne pojęcia; 
działacz — gotowość i precyzyjność w sztu­
ce życia; religijny człowiek —  bogobojność 
i zmysł religijny; artysta —  swój entuzjazm 
dla sztuki

Lecz żaden z nich nie udziela tego swo­
im braciom w loży w taki sam sposób, w 
jaki jemu udzielono w jego fachu.

Każdy pozostawia drobiazgowość na bo­
ku, — a przedstawiając tylko zasadniczą 
istotną myśli rzeczy w tea sposób, ażeby 
go każdy członek zebrania zrozumiał.

Całe towarzystwo słuchających zadaje 
sobie trudu, — udzielenia mu poparcia 
swego w tej dążności i właśnie przez to 
nabywa wykładający sam ogóinej wielo- 
stronności. C. d. n.
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stanu. I żyde umysłowe Zakopanego stało 
wtedy na odpowiednio wysokim poziomie- 
Znane były zakopiańskie bale i koncerty.

A dziś jakże się tu wszystko zmieniło. Z 
dawnych gości nie pozostało prawie śladu, 
miejsce ich zajęli Żydzi trzymający się ich 
klamek idący ich śladami szabesgoje. Z Po­
laków bawi tu trochę paskarzy. Prawdziwa 
inteligencja stanowi zaledwie skromną przy­
mieszkę tej nlebardzo ciekawej publiczności. 
Porównywując statystykę z lat ubiegłych 
daje się zauważyć słaby przyrost letników 
żydów, a ubytek Polaków. Żydzi nie dość 
że stanowią wzmagający się żywioł, nie 
dość że wykupują z rąk polskich kamienice 
wille, pensjonaty, ale jeszcze staraj a się na­
dać swój ton całemu życiu towarzyskiemu 
Zakopanego. Wystarczy tu wspomnieć że 
20 pensjonatów znajduje się już w rękach 
żydowskich. Zakopanemu grozi zażydzenie.

W. K.

R o d a cz k i!
Nadeszła chwila w której my kobiety 

Polki możemy i powinneśmy przyczynić się 
do uzdrowienia życia gospodarczego na­
sze? ukochanej Ojczyzny, Czas przedświą­
teczny, to okres wzmożonego ruchu han­
dlowego, to żniwo dia sklepów-. Przeważ­
nie wszystkie zakupy w naszych są rękach, 
postanówmy więc s b e, aby one były za­
łatwione j e d y n i e  w c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  s k l e p a c h .  N i e c h  ż a d e n  
g r o s z  o o l s k  i n i e  p ó j d z i e  d o  
o b c y c h  k i e s z e n i ,  niech zagranicz­
ne frykasy i zamorskie smakołyki w tym 
ciężkim roku przesilenia ekonomicznego 
będą zastąpione owocarni swojskich sadów  
i słodyczami swojskich wytwórni. Niech 
tradycyjne drzewka nasze upiększane będą 
jedynie' ozdobami pracy własnych rąk. 
Twierdzą nam będzie każdy próg..

My też stańmy mocno na progach na­
szych ognisk domowych i nie pozwólmy, 
aby wrogie nam żywioły wykorzystały ten 
czas przedświąteczny i naszą bezmyślność.

Niech każda z nas przekona swoje ro­
dziny, że wyrzeczenie się chwilowo tych 
łakoci —  to nie ofiara i poświęcenie, ale 
nasz święty narodowy obowiązek — na 
rzecz naszego handlu i przemysłu, to tro­
ska o byt naszych wytwórców i robotni­
ków.

Niech hasło : „Swój do swego" nie bę- 
pustym frazesem. Do czynu Polki — w myśl 
słów Krasińskiego „Ustąpcie pieśni —  
wstańcie czyny moje"-

K oło  P ań  przy Tow . „Rozw ój".
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Tajemnice Talmudu
Poniżenie kobiety w Talmudzie. — O chrześcijanach, o przysiędze i klątwie u żydów.

Przykazanie „nie pożądaj żony bliźniego 
twojego" Talmud rozumie żony żyda. A po­
nieważ według ich nauki chrześcijanie nie 
mają małżeństwa, bo są zwierzętami, dlate­
go żony chrześcijańskiej pożądać można. 
Taką wstrętną naukę gios/ą wszyscy rabini 
a sławny Majmonid chociaż filozof, wyraź­
nie mówi: „można kobietę podczas jej nie­
wierności’ obezsławić". Za zasługę poczyta­
ją sobie żydowscy młodzieńcy zwodzić 
chrześcijańskie dziewczęta na drogę rozpu­
sty, a rabin Elias oświadcza w Talmudzie, 
że chciałby mimo sądnego dnia zniesławić 
mnóstwo dziewcząt, bo grzech zostaje po­
za bramami serca, a złość ludzka nie do­
tyka się wnętrza duszy.

Jaki smutny ios przeznacza Talmud dla 
żydówki, możemy poznać z tych stów: „wszyst • 
ko, co mąż chce uczynić z swoją żoną, ‘ 
może uczynić jakby z kaw ałkiem  m ięsa, któ­
re wziął od rzeźnika, a które może jeść, p ie­
czone, gotowane albo smażone, albo jak z 
rybą, którą kupił u rybaka" Dla odprawienia 
modłów w szkole żydowskiej wymaga się 
najmniej dziesięć żydów. Dziewięć żydów i 
miljon niewiast jeszcze nie startowi żydow­
skiego zebrania, bo niew iasta je s t niczem . 
Ostatnie miejsce przeznacza Talmud dla 
każdej niewiasty, a ponieważ ona oddana 
jest na los swego męża, a jego o niewier­
ność oskarżać nie może. Nie dziw więc, że 
przy przy dzisiejszej wolności zgorszenie 
między żydami zwiększa się a domy roz­
pusty po wielkich miastach zapełniają córki 
Izraela.

3. O ch rześcijan ach , o przysiędze  
i klątw ie u żydów.

Ponieważ P. Jezus według nauki żydow­

skiej nie był Bogiem, ale tylko prostym 
człowiekiem, to i chrześcijanie, którzy po- 
kł.-iniają się Chrystusowi i jemu służą, są  
poganami czyli sługami bałwanów. Dlatego 
zawsze, gdy jest mowa w Talmudzie i księ­
gach żydowskich o gojach t j. poganach, 
trzeba rozumieć i chrześcjan. Chociaż jedens 
rabin imieniem Zewi chciał dla oka ludz­
kiego dokazać, że imię goj nie jest dla 
chrześcijanina haribiącem, jednak nie udało* 
mu się, kieoy pierwszego lepszego żyda 
przezwano gojem, on oburzy! się na to i 
nie chciał przyjąć takiej hańby. Bo w Tal­
mudzie wyraźnie napisano: „ch rześcijanie
są  poganam i, jednak wolno jest w ich dzień 
świąteczny t. j. pierwszego dnia w tygodniu 
handel z nimi prowadzić". Następnie wspo- 
min Talmud o chrześcijańskiem nabożeń­
stwie, o księgach, o świecach, kiełichu 5 
wszystko nazywa bałwochwalstwem. A sław­
ny rabin Kimchi mówi: „C hrześcjanie  
czczą  bałw anów , h» p ad ają  na k olan a  
p rzed krzyżem ".

Pana Jezusa nazywa Talmud synem sto­
l a r z a , także bożkiern, czarodziejem, bezboż­

nikiem i tak się wyraża: „niech imię je g o  
i pam ięć o nim zagin ie". Również i w ia­
rołom nym  żydem  pr/ezywa Talmud P . 
Jezusa, a Majmonid pisze: „N akazano je s t  
zab ijać rękam i zd rajców  Izraela, ja k  J e ­
zusa z N azaretu  i jeg o  popleczników  i 
w trą ca ć  ich w p rzep aść zguby!

A Najświętszą Pannę Marję plugawi Tal­
mud w ohydny sposób. Za to, że porodzi­
ła Chrystusa mówi on w złości: „oby p ę ­
k ła  jej dusza za to ".

Z i e m i a n i e  z a s t a n ó w c i e  s i ę !
Reflekcje na temat „Gorzkich uwag" w nr. 41

W artykule p. t. „Gorzkie uwagi" poru­
szył p. Śt. Och. aktualny ciągle -  a do­
tychczas niezrealizowany problem stosunku 
kupiectwa i ziemiaństwa do sprawy żydow­
skiej. Aczkolwiek Redakcja nazywa te uwa­
gi „zbyt cierpkiemi a nawet przejaskrawio- 
nemi" to jednak nie waham się stanąć po 
stronie p. St. Och. i przyjść mu w sukurs, 
stwierdzając tem samem prawdziwość jego 
zarzutów. Niech to nie znaczy, że tylko 
kupcy i ziemianie mają pracować nad od- 
żydzeniem Polski — owszefli każdy w m ia­
rę  sił i m ożności — obow iązek swój 
spałnić powinien.

Na wstępie trzeba się zastrzfcdz przed
zarzu tem  generalizowanie*, bo wiemy 
przecież, że w każdej regule są wyjątki, a- 
le tu tych wyjątKów w dobrem znaczeniu 
jest tak niewiele, że licząc na palcach, nie 
wszystkie byłyby potrzebne.

Mieszkając na wsi trudno mi podpatrzeć 
dokładnie różnicę cen w sklepach polskich 
a żydowskich. Nie mniej jednak przekonuję 
się o tem, od czasu do czasu goy wybiorę 
się do miasta, aby coś kupić. Osobiście sta­
ram się pomimo wszystko kupować u ka­
tolików, mimo że suchotnicza dzisiejsza 
kieszeń bardzo na tem cierpi i choć wiem 
że u żyda kupiłbym to samo taniej, to jed­
nak sutanna nie dozwala mi wejść do ży­
dowskiego sklepu —  fakt różnicy cen jest 
tak widoczny i powszechny że niema po­
trzeby go na przykładach udowadniać.

DUczego tak jest — nic eb''ę się nad
R n  ; ozv; od./>ć — bo , ?v -I. •• ic

„cierpkie" i przykre uwagi porobić jak i p„ 
St. Och.

Ale chciałbym szerzej poruszyć drugą 
rzecz bardziej mi znaną tj. spraw ę stosun­
ku ziem iaństw a do żydostw a

Jak można wymagać od --hłopa mało o- 
świeconego aby unikał żyda i nie dawał 
mu zarabiać a siebie oszukiwać, skoro ten 
chłop widzi jak Jaśn ie  P an  n a folw arku  
w yłącznie praw ie z żydam : in teresa
prow adzi. Nie żądajcie by chłop wpierw 
się organizował i dawał lekcję dziedzicom,, 
owszem wiedzcie o tem, że chłopu trzeba 
pokazać gotową już rzecz, trzeba mu d a ć  
przykład , gotowe formy sprawnej organi­
zacji — inaczej chłopskiego konserwatyzmu 
Się nie zwycfęży- Ja k  długo tłu szcza Ży­
dow ska będzie codziennie ob legała -fol- 
w arki, tak  długo żydom  niew iele zrobi­
my i handlu z ich rąk  nie w ytrącim y. 
Na co się przyda, że chłop kupi trochę; 
zapałek, soli czy pieprzu w katolickim skle­
pie, kiedy w tym samym czasie Moszko ku­
pi na folwarku parę wagonów zboża lub 
kilka morgów przepięknej dębiny

Popatrzmy jak ziemiaristwo myśli i czuje 
w swej masie. Był niedawno w stolicy zjazd 
- słychać było stamtąd same tylko żatę—  
same negatywy — a gdzież program dzia­
łania pozytywnego — boć negacją niczego 
się nie zrobi. Czyż całe ziemiaństwo Pol­
ski nie miało (pomijając fzeczy bardziej fa­
chowe i klasowe) arń słowa do powiedze­
nia —  z okazji zjazdu wszechpolskiego —  
w sprawie arcywnioei. bo wszystkich za­
równo diu- łące; z synowskie) ? Fru-



Str. 6 HASŁO NARODOWE Nr 47

dno z tej stiony spodziewać się inicjatywy; 
miał dawniej każdy szlachcic swego żyda, 
to  stosownie dc prawa atawizmu ma go i 
teraz —  ale w liczbie m nogiej.

Tu i ówdzie nawet wieś daje dobry przy­
kład, lecz co z tego, kiedy ci, którym wię­
cej dano, a którzy iubią jak ich tytułują 
„Jaśnie Oświeconymi'*, czynią wprost prze 
ciwnie, udaremniając w ten sposób niejed­
nokrotnie wysiłki wsi.

Tak np. chłopi z R adkow a chcieli poz­
być się bodaj jednego żyda. Ten, n kogo 
on mieszkał, wymówił mu mieszkanie, we 
wsi nikt nowego mieszkania żydowi wyna­
jąć nie chciał, aż pani dziedziczka, litując 
się nad nędzą żydowską (nowa forma mi­
łosierdzia) wzitła go z całym bagażem do 
siebie na folwark, dała mu graus i  franco 
cały osobny dom do dyspozycji, utrzyma, 
nie dla koni i Krów •< wszelkie wygody. 
A  za to Moszko jest przyjacielem  w naj­
intymniejszych sprawach. Wszelkie perswa­
zje i interwencje były przysłowiowym gro 
chem, który rzucają na ścianę.

Może przynajmniej po tej wzmiancn o- 
budzl się sumienie p. Ebenbergerowej.

Weźmy dla ilustracji inny przykład. W  
L eszczk o w ie pod B ełzem  jest fabryczka

G^rno Śląsk, a przedewszystkiem Kato­
wice, jako śląska stolica, stanęły wobec wi­
dma zażydzenia jedynej najpoważniejszej 
instytucji, która reprezentuje poiską kultu­
rę a. mianowicie teatru polskiego. Sprawa 
jest w tej chwili już tak głośna, że w in­
teresie zarówno teatru jak j całości intere­
sów polskich na Śląsku, trzeba kategorycz­
nego wyjaśnię;’5a i napie': nowania tych, któ­
rzy ponoszą w pełni - • , z.i niebezpieczeń­
stwo, które zagrodziło teaiiowi.

Jak wiadomo, teatr polski na Śląsku ist 
nieje dopiero od kilku lat i stale kulał z 
powodu niedostatecznych środsów marer- 
jalnyCh, a co ważniejsze z powodu n edo- 
statecznych środków materialnych, a co 
ważniejsze z powodu ifiedołężnego kiero­
wnictwa. Dopiero w tym sezonie dyrekcię 
teatru objął dyr. J. Karbowski pięcioletni 
zasłużony kierownik teatru bydgoskiego. 
Karbowski postawił teatr na najwyższym po­
ziomie artystycznym dzięki oibrzyjniernu 
swemu talentowi, który święcić winien wła­
ściwie triumfy r.a scenach stołecznych : za­
palony jednak ideowiec, jakim jest Karbow­
ski, nie chce iść do stolicy i woli być pro­
pagatorem czystej, uczciwej, polskiej sztuki 
narodowej na kresach. Jest to typ tak dziś 
ogromnie rzadki w polskich sferach aktor­
skich artysty aryjskiego rozumiejącego do­
niosłość sztuki czysto narodowej na scenie.

Triumfowała też ona na scenie katowickiej 
przeciwstawiając się doskonałemu teatrowi 
niemieckiemu, któiy zjeżdża tu dwa razy 
na tydzień z Wrocławia, Bytomia a nawet 
Berlina.Przy pon )cy pierwszorzędnego ze­
społu zarówno dramat jak i opera zapro- 
dukowały się także i z polskigj strony bar­
dzo dobrze niejednokrotnie przewyższając 
niemiecki teatr, czemu też prasa niemiecka 
lojalnie dawała wyraz. Te stosunki stały 
się solą w oku żydów którzy wkradli się 
do teatru. Rej zaczął wodzić niejaki Griin- 
berg (obecnie Górzyński) pochodzący z Kra­
kowa ochrzczony parę lat temu a popierany 
usilnie przez żydofila Raczyńskiego, „recen­
zenta" muzycznego „Naprzodu". Otóż ten 
Grtinberg został kapelmistrzem opery w 
Katowicach, i począł przy pomocy kiku 
innych oryginalnych lub ochrzczonych ży- 
dziaków motaó sytuację. Sprowadzono nie 
jakiego Winera, puryca ze Sosnowca, syna 
tamtejszego fabrykanta wódek, który obec­
nie bawi się w protektora polskiej muzyki 
i jest podobno delegatem propagandy zagra­
nicznej M. W, R. i O. P. U 1) ta czarna 
szajka dotarła do Tow. Przyjaciół teatru

sukna i koców. P. Żurowski szeroko ją re ­
klamuje (vide „Rolnik") Cóż z tego kiedy 
wszystko co tam pracuje to sam e żydy, z 
w yjątkiem  2 ch rześcjan , spełniających ro­
boty takie, których żyd żadną miarą nie 
chciałby się podjąć. P an ie  Żurow ski czy­
ją  w łaściw ie w łasnością je s t ta  fa b ry cz ­
ka? Pan zapewne czyta gazety, a jeżeli nie 
to musiał Pan słyszeć, że w Polsce jest 
przeszło 200 tys. bezrobotnych.

Albo p. K rzyżanow ski —  pan na P rze-  
w odow ie i przyleglościach, trzyma catfą 
adm inistrację z łożon ą z żydów, począw­
szy od p. Jojnv — swego pełnomocnika. 
A może p. Krzyżanowski chce przez to jak  
najwięcej żydów wykształcić na cbaluców, 
późniejszych kolonistów w Palestynie? Ale 
zdaje się, że tak nie jest, gdyż te same ży­
dy już od dawna tam siedzą bogacą się i 
me okazują bynajmniej chęci emigracyjnych

Mój Boże! tylu rządców Polaków bez 
chleba, a tu na tym polskim chlebie tuczą 
się żydzi. A jaka w dodatku ich gospodar­
ka? —  żytko —  owiesek — ugór i tak w 
kółko, najpodlejsza forma gospodarowania 
i to na beizldej pszennej ziemi.

Panowie zastanówcie się i opamiętajcie.
2Ć . . . 5

któie opiekuje się teatrem i jest jego wła­
ścicielem. Prezesem towarzystwa jest obec­
nie wizytator szkolny p. Miedniak. On tu 
stal się z jednej strony ofiarą żydów, z 
drugiej zaś ponosi pełn a  odpow iedzia ln ość  
zato  ż e  teatr p o lsk i znajdu je s ię  w  ręku  
żydów. Pan Miedniak ongiś jeszcze rok te­
rnu wielki propagator usunięcia żydów z 
teatrów wogóle dziś zamiast zająć się ucz­
ciwą propagandą teatru na Śląsku i dostar­
czaniem subwencji dia teatru zaczął popie­
rać aktoreczki (a jakże) a następnie oczy­
wiście żydów. W dość aroganckim piśmie 
do dyrekcji p. Miedniak zażądał aby dy­
rekcja szczególną opieką otoczyła niejakiego 
p. Tańskiego, żyda zupełnie oryginalnego 
nie przedstawiającego żadnej wartości jako 
aktora. Za pomocą intryg Griinberga posta­
wiono dyrektora Karbowskiego w takiej sy­
tuacji, że musiał wnieść dymisję aby nie 
brać odpowiedzialności za zażydzenie s c e ­
ny kresowej.

Na to tylko czekano. Pan Miednik wizy­
tator szkolny jak się okazuje żydofil w gru­
bym stylu, natychmiast wysłał pisemne 
„tymczasowe" nominacje na kierownika dra­
matu do żyda Nassenberga. na kierownika 
opery do p. Grtinberga który dobrał sobie 
doradcę Winera, a p. Nassenberg p. T ań ­
skiego któremu powierzył reźyserję. Przy 
sposobności wypłynęły też protegowane 
aktoreczki p. Miedniaka. Sytuacja stała się 
jasna T eatr p o lsk i na kresach  zn a laz ł się  
w yłączn ie p o d  kierownictwem żydow skiem  
Ż ydzi m a ją  teraz zdaw ać sp raw ę  duchow ą , 
ludności g ó rn o ś lą sk ie j , żydzi m ają  reprezen­
tow ać szttikę p o lsk ą  na kresach  on i m aja  
n iw elow ać w pływ  n iem iecki; są  to rzeczy  
tak  horendalne że s ię  poprostu  w ierzyć im  
nie chce. Ż ydzi z a la li  kresy  w schodn ie dz iś  
chcą  s ię  stać  aw angardą p o lsk o śc i na n ąjza-  
cn iejszym  odcinku kresów  zachodn ich .

je ż e l i  k to  w B o g a  wierzy w P o lsce  p ow i­
nien stanąć p rz ec iw  temu strasznem u n iebez ­
pieczeństw u.

Ż ydzi s ta ją  na czele  Ś lą sk a  ! N iech  ten 
g ło s  w strząśnie calem  społeczeństw em , m ech  
dotrze do R ządu, niech d o jd z ie  do  p . M ini­
stra Wyzn. Rei. i Ośw. P u b l niech p oru ­
szy op in ją  G órnego Ś lą sk a  i w ech  ziedno- 
czy w szy stk ie  siły  p o lsk ie  do  obrony . . . .

Nic straconego, 1 Niech Polska, polski 
świat aktorski, polskie sfery kulturalne po­
mogą tym którzy walczą na miejscu w o- 
bronie polskiego charakteru naszej kultury 
ns Śląsku.

Ś lązak .

CO SIĘ DZIEJE 
W CAŁEJ POLSCE?
Z Bielska.

Stara historja! tak jest w Polsce —  iak 
żyd chce. —  Przed niespełna rokiem zwol­
niono z urzędu pocztowego w Białej p. C. 
Kraminera, oficjała pocztowego, który po­
rzucił samowolnie służbę i jako wspólnik 
firmy Pakopol w Bielsku, trudniącej się 
handlem sukna, odbywał za legitymacją u- 
rzędnika podróże w interesie swej spółki. 
Jak dotąd wszystao szło normalnym trybem^ 
i mogło się odnieść wrażenie, że w guspo-" 

| darce pocztowej przynajmniej widać troskę 
1 o interes i dobro państwa.

Niestety! Aby p. Kraminerowi nagrodzić 
tę przykrość, że wydalono go ze służby za 
samowolne jej opuszczenie, zamianowano 
go ponownie urzędnikiem pocztowym w 
Bielsku, gdzie urzędnicy pobierają 40 proc. 
dodatku kresowego. Gdy zaś pisma miej­
scowe ten dziwny postępek Dyrekcji poczt 
w Krakowie poddały właściwej ocenie, wy­
toczono ponownie Kraminerowi dochodze­
nie dyscyplinarne i spensjonowano go z 
utratą 25 proc. poborów.

I —  zgadnij czytelniku, co dalej? P. Kra- 
miner pełni dalej służbę urzędnika poczto­
wego w Bielsku i pobiera pełne pobory z 
40 proc. dodatkiem.

A co Szanowna, Krakowska Dyrekcjo 
Poczt i Telegrafów? Co panie F»inze, refe­
rencie Dyrekcji dla spraw personalnych? 
Nieprawda? Bardzo piękny kwiatuszek!

Gdy od lat zapowiada się do znudzenia 
redukcję urzędników, to Szanowni Panowie 
reaktywujecie urzędnika, który wyrzekł się 
dobrowolnie służby państwowej i nagradza­
cie ponadto 40 to proc. dodatkiem i poma­
gacie do unarodowienia się kresów n a ­
szych!

Przyszowa. (pow. Lim anowa)

Kwiatki z niwy 
przyszowskiej.

Tutejszy Naczelnik gminy i jeden z ra­
dnych wystawili świadectwo morainości 
tutejszemu żydowi Mojżeszowi Singerowi 
bez wiedzy i wbrew woii assesorów i radnych 
gminy, napisane przez pokątnego pisarza 
i nie zapisane w księdze protokołów.

Ów Mojżesz Singer na świapectwo takie 
w zupełności nie zasłużył, gdyż mimo za­
kazu Starostwa , i zakazu Województwa 
prowadzi sklep towarów mieszanych przy­
tem skupuje rzeczy podobno skradzione. 
Nadto był karany kilkakrotnie za pokątny 
wyszynk napojów alkoholowych i za kup­
no skradzionego kieratu. Mojżesz Singer 
trudni się bez pozwolenia handlem domo­
krążnym.

A teraz drugi kwiatek z niwy Przyszoyir- 
skiej. Taube Korn rechte Einhorn prowadzi 
trzeci miesiąc nieprawnie wyszynk napojów 
alkoholowych i pomimo zakazu Starostwa 
i Województwa szynkuje dalej. Posterunek 
P. P. z Łukowicy który energicznie w naszej 
okolicy wyszukuje złodzieji znalazł u Taube 
Korn 2 indyki ukradzione pewnej gospodyni. 
Że dwie rodziny żydowskie szerzą demoraliza­
cję wśród młodzieży i ludności winne są  
temu pewne jednostki a zwłaszcza niedołę­
stwo tych, którzy stoją na czele gminy. Ogól 
bowiem ludności jest przeciw żydom

Gmina Przyszów liczy 300 domów, ma 
4  sklepy katolickie zaopatrzone we wszyst­
kie potrzeby gospodarstwa domowego.

W  gminie mamy Kółko rolnicze, Kółko 
katol. niewiast, Kółko stow. młodzieży i 
Kasę Stefczyka.

Hasło narodowe szerzy się i są jednost­
ki które usilnie pracują nad odźydzeniem 
gminy.

Z y d l i  n a  c z e l e  p o l s k o ś c i  n a  6 - Ś l ę s l c u
TeaP Katowicki w rękach żydowskich.
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B o b r k a — Chlebowice.

Ż y d z i  n a  n a c z e l n y c h  

s t a n o w i s k a c h  b o j k o t u j ą  

p o l s k i e  z b i ó r k i  n a r o d o w e .

W  Bóbrce jest dyrektorem kasy chorych 
żyd Rubinstein. Otóż do tego pana zwrócił 
się komitet budowy polskiego Domu Ludo­
wego w Chlebowicach Wielkich z prośbą 
o zainicjowanie składki na powyższy cel w 
gronie podwładnego personalu. Zyd Rubin­
stein nietylko że listy składkowej nie przy­
jął ale oświadczył że z polskim Domem 
Ludowym nic nie chce mieć wspólnego 
(widocznie pragnie tylko domu Izraela) 

Powyższy fakt powinien otworzyć nam 
oczy na destruktywną i szkodliwą działał 
ność żydów piastujących naczelne godno­
ści w polskiem społeczeństwie. — Ze 
względów narodowych powinniśmy bezwa­
runkowo dążyć do "usunięcia żydów z na­
czelnych placówek.

P olak .

Nowy Sącz.

Wielkie oszustwa 
żydowskie.

Do galerji oszustw żydowskich przybył 
jeszcze jeden okaz a jest nim niejaki Abra­
ham Rozenfeld z Nowego Sącza.

Oto do prokuratury przy sądzie okręg, 
w Nowym Sączu wpłynęło doniesienie kar­
ne kilku rolników przeciw Abrahamowi Ro- 
senfeldowi właścicielowi firmy „dom rolni­
czy zastępstwo maszyn Wichterlego" w 
Nowym Sączu o zbrodni.' • szustwa Jak z 
treści doniesienia wynika miaS Rozenfeld 
względnie jego agenci jeżdżąc po wsiach 
podstępnie namawiać rolników do zakupna 
maszyn rolniczych czeskich znanej firmy 
Wichterlego tłómacząc im, że polskie nie są 
nic warte.

Donoszący dali się podejść i rzeczywiście 
zamówili u niego czeskie maszyny, obowią­
zując się zapłacić wysoką stosunkowo cenę 
kupna którą usprawiedliwiano .wobec nich 
tem, że cło z Czech jest wysokie.- Jakież jed­
nak było zdziwienie nabywców gdy dostar­
czone im maszyny obciążone zauczką którą 
wobec tego że przy zamówieniu dali zadat­
ki wykupili, okazały się nie czeskimi lecz 
polskimi bo pochodzącymi z fabryki Wolskie­
go w Lublinie.

Żyd popełnił więc podwójne oszustwo, 
bo zamiast Wichteriego dostarczy łmaszyny 
z fabryki Wolskiego, a następnie pod po­
zorem opłaty wysokiego cła od towaru 
zagranicznego wyłudził za te maszyny wy­
sokie ceny, tak, że na sztuce sóżnica ceny 
wynosiła kilkaset złotych.

Oto jak nas żydzi na każdym kroku 
okpiwają i oszukują ! . . .

A n d ry ch ó w .

Do Palestyny 
z „kukiełkami"

Dziwne refleksje budzą się w Polaku —  
katoliku, z okazji nadchodzących św. Boże­
go Narodzenia. Ruch przedświąteczny a 
szczególniej zaopatrywanie się kupców w 
najrozmaitsze towary zaczyna bić pełnem 
tętnem. Na bezczelność conajwyżej zakrawa 
w Andrychowie fakt, któregośmy dotąd nie 
widzieli, a mianowicie urządzanie okien wy­
stawowych przez tutejszych kupców żydow­
skich, w których oprócz najrozmaitszych 
świecidelęk ze szkła czeskiego, widzimy

figury aniołków, świeczki różnokolorowe, 
które mają zdobić „drzewka" w czasie 
tegorocznych św. Bożego Narodzenia. To  
prowokujące wprost zachowanie się żydów, 
którzy jakby na urągowisko z naszych uczuć 
religijno —  narodowych ośmielają się bez­
cześcić tradycję wieków minionych, powin­
no głośnem echem odbić się w całej "naro­
dowej pi asie i zakończyć apelem do Pola­
ków —  katolików by żaden z nich nie 
ośmielił się czjnić zakupów u żydów !

W śród kolęd głoszących cześć polską 
ku chwale — w ubóstwie, w stajence Na­
rodzonego —  płonąćby miały na „Drzew­
ku Chrystusowem* świeczki zakupfone u 
żydów. . . .  u żydów którzy po minionym 
adwencie 1 poście wielkim . . .  za kilka mie­
sięcy ukrzyżują dziś w Betlejem Narodzo­
nego na św. Górze Kalwarji ? ! Duchowym 
obowiązkiem matki i ojca którzy zdadzą kie­
dyś sprawę Najwyższemu jest z całą sta­
nowczością wzbraniać dzieciom zakupu 
świecidełek u żydów, gdyż każdy grosz ży­
dowi w tym celu złożony —  jest kroplą tego 
morza łez Chrystusa — moralnie przed 
śmiercią w Ogrojcu cierpiącego — iest 
świadoma dobrowolna składka na sporzą­
dzenie gwoździ, którymi faryzeusze Boskie 
członki Chrystusa do Krzyża przybili ! Czyż 
chcemy być mimowolnemi współsprawcami 
zbrodni dokonanej przez żydów na Boskiej 
Osobie Chrystusa Pana ? W Andrychowie 
mamy dzięki Bogu dość jeszcze sklepów 
polskich, a do tych należą „Składnica Kółka 
Rolniczego" sprzedająca towary po najniż­
szych stosunkowo cenach, sklepy p. p. Al­
freda Pukalskiego, Sowińskiego, dzisiaj Meu- 
sa, Kramarza, Kuźmy i. w. i. mniejszych. Te 
sklepy powinniśmy poprzeć przynajmniej 
z tytułu nadchodzących świąt katolickich.

Niechaj sklepy żydowskie świecą pustkami.
A teraz chcę porozmawiać z Tobą Ty  

polski robociarzu jęczący pod jarzmem ży­
dowskiego kapitału przemysłowego w fa­
brykach, kopalniach, hutach, i Ty polski 
ludu wieśniaczy orzący Twą szarą ziemię 
ojczystą —  przesiąkłą krwią Twą i potem 
wszyscy Wy którzy w czasie tych świąt 
ograniczyć się musicie do najniezbędniej­
szych artykułów jak chieba i bułek.

Rynek nasz zaroi się przed świętami cd  
kramów i wozów żydowskich sprzedających 
pieczywo a szczególniej t. zw, „kukiełki" 
wigilijne 1 —  Czyż Wy wyzyskiwani przez 
kapitał żydowski w pracy fabrycznej, oszu­
kiwani przez lakóbków i Aronków wypro­
wadzających Wam ostatnią krowinę z obory 
za przypisane przez żyda pieniądze w kar­
czmie — nie będziecie omijać tych kramów 
w których sprzedaje się „kukiełki" wigilijne 
wyrabiane w piekarniach żydowskich ręką 
żyda krwią Chrystusa ociekającą ? ! 
Czyż żydzi wypiekają w polskich przedsię­

biorstwach zwe s/awne „mace“ świąteczne ? 
Do polskich piekarzy spiesz Ty szary tłu­
mie roboczy i Ty ludu wieśniaczy który 
jesteś podwaliną wszystkich narodów ! 
Czyż n e przyjemniej dzielić się cząstką 
,chleba wypieczonego ręką katolika — Po­
laka który wyrabiając towar część swych 
życzeń świątecznych, część swej duszy pol­
skiej, chrześcijańskiej —  przelał w to pie­
czywo !

Bojkotem towarów żydowskich zarysujesz 
Ty robociarzu i Ty wieśniaku polski — be­
ton murów gniotącego Cię kapitału żydow­
skiego, a gdy tego dokonasz bądź spokoj­
nym e przyszłość Twych pokoleń !

Ch.

Z minione! świetności Teofili 
im m ergiuckowej.

Poniżej pozwolimy sobie podać do wia­
domości naszych Czytelników, kilka faktów 
z niedalekiej zresztą przeszłości, które wy­
mownie świadczą o niezwykłej wprost „ży­
czliwości" (chcemy być przyzwoitymi w wy­
rażaniu się) pewnych władz i urzędników 
względem osławionej ImmerglUchowej. I tak:

Z racji poświęcenia targowicy, wydała 
gmina Prądnik Czerwony śniadanko na 
cześć przybyłych gości. Alkohol nie był boj­
kotowany, toteż języki pracowały gorliwie; 
toasty sypały się jak z rogu obfitości. Ali­
ści nagle wstaje (dość nie pewnie) radca 
J. i zaczyna kwiecistą mowę. Czy to jednak 
bliskie sąsiedztwo mile uśmiechniętego Sau- 
la Imm. czy wspomnienia wywołane wó- 
decznością splątały tak fatalnie tok myśle­
nia i język zwodniczy pana radcy, g d y ż  
k u  z d u m i e n i u  s ł u c h a c z y  
k r o p n ą ł  s o b i e  p a n e g i r y k n a  
c z e ś ć  „ p o l s k i e g o "  p r z e m y s ł u  
w r ę c e  j e g o  r e p r e z e n t a n t a  
S a u l a  I m m e r g l i i  c k  a. Prawił tak 
miodousty dobry kwadrans od rzeczy, za­
niedbując targowicę aż goście wybuchli 
szerokim śmiechem i orator nolens volens 
musiał zjechać z powrotem na targowicę, 
tak szpetnie spostponowaną. Doskonałe 
dowćipy krążyły potem przez dłuższy czas 
na temat omyłki p. radcy, ale dalipan zu­
pełnie niesprawiedliwe. K t o  w i d z i a ł  
w i e l o k r o t n i e  b r y k ę  I m m e r -  
g l  f l e k ó w  p r z e d  g m a c h e m  
g d z i e  m i e s z k a  p. r a d c a  i widział 
rzeczy wiele, o których się głośno nie mówi 
ten nie powinien się dziwić zbytnio. T e m  
w i ę c e j ,  ż e  r a d c a  J. m i a l  t a ­
k i  p r z y k ł a d  b u d u j ą c y  w 
s w y m  p r z e ł o ż o n y m  i o d w i e  
r a n g i  s t a r s z y m  u r z ę d n i k u  
p. K o w.

A teraz jak niektóre władze urzędowały. 
D n i a  o II. 24 s p i c i  w szynku 
Immergliickowej a w a n t u r n i c y  r o z ­
p o c z ę l i  s t r z e l a n i n ę  p r z e d

t u ż  o b o k  l e ż ą c y m  k o ś c i ó ł  
k i e m  p r ą d n i c k i m ,  tak że bezpie­
czeństwo życia modlących się parafjan, by­
ło poważnie zagrożone. Mimo użalenia się
i doniesienia komitetu kościelnego d o p i e ­
r o  d n i a .  14. Iii. 24 zdecydowała się od ­
nośna władza polecić Pow. Komendzie Po­
licji aby ta przeprowadziła dochodzenia. 
(P. L. 7736/24). 6 t y g o d n . i  c z a s u
u r g e n s u  K o m i t e t u  d o  W o j e ­
w ó d z t w a  i n o w e j  s t r a s z n e j  
a w a n t u r y  z d n i a  9 . 3 . 2 4  t r z e ­
b a  b y ł o  z a n i m  z d e c y d o w a n o  
s i ę  n a r e s z c i e  n a  j a k ą ś  ak cję  
w o b e c  u p r z y w i l e j o w a n e j  ż y ­
d o w s k i e j  s z y n k a r k i .  Słowem 
skandal... Nie ma się też co dziwić, że 
śledztwo prowadzone z takim „pośpie­
chem" stwierdziło nieomylnie, że owi strze­
lający pod kościołem bojowcy pili u Ini- 
mergitickowej li tylko czystą herbatę/, i ten 
to płyn chiński tak wzburzył ich tempera­
menty. Ale niespodzianką jest końcowy 
ustęp raportu Komendanta Policji. Zacytu­
jemy go dosłownie: S z y n k  I m m e r -
g l i i k ó w  z n a j d u j e  s i ę  w o d l e ­
g ł o ś c i  4 0  k r o k ó w  o d  t a m t e j ­
s z e j  s z k o ł y  i w t e j ż e  o d l e ­
g ł o ś c i  o d  k o ś c i o ł a  i m i e ś  Ci 
s i ę  w d o m u  g r o ż ą c y m  z a w a ­
l e n i e m  z powodu ód dłuższego czasu 
nie przeprowadzanych reparacji, wskutek 
czego woda zacieka do wnętrza tak, że 
ściany i sufit grozi zawaleniem i jest pod­
party, Również w y g l ą d  w e w n ę t r z -  
n y  I m m e r g l i i c k ó w  u r ą g a  
w s z e l k i m  w y m o g o/m h y g i e- 
n y. Podłogi pełne błota i brudu: ściany 
z powodu wilgoci pokryte pleśnią. Powie­
trze zgniłe i stęchłe z braku odpowiednie­
go przewietrzenia. Z p o w y ż s z y c h  
p o w o d ó w  b y ł o b y  p o ż ą d a ­
n e  m z n i e s i e n i e  t e g o  s z y n ­
k u " .

Panie komendancie P . P. C z e ś ć c i  
za tę odwagę cywilną, źe ś m i a ł e ś  p o -
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w i e d z i e ć  p r a w d ;  i e p i s a ł e ś  
w t e »  s p o s ó b  l o k a l ,  w k t ó ­
r y m  c z ę s t e  k o l a c y j k i  j a d a ł  
p. K. z u 1 i c y K a r m e l i c k i e j ,  ka­
waler orderu skarpetek i tutti quanti jak 
radca J. i wielu wiciu. A wam szanowni 
szanowni biesiadnicy:... smacznego.

No i mimo tego raportu Policji, mimo 
15-tu doniesień, których odpisy posiadamy, 
nrm o, że stracił tam życie śp. emeryt Gu­
zik i wiele się krwi polało w burdach, 
szynk lmmergldcków jak był tak jest. I w 
czasie, gdy nłe wolno było w kilku powia­
tach okolicznych urządzać nawet wesrf z 
muzyką ze względu na b :jatykl knajpa 
Immerglficków otrzymała stale poawr.leire 
na urządzanie codzien ie „dancingów" bez 
specjalnego proszenia o pozwolenie Zazna­
czyć należy, że urzędnik który to niesly 
chane pozwolenie wydal, nie uważał naw* t 
za stosowne ■ zapytać się o zdanie władz 
lokalnych, jak gm ^y i posterunki P. P. R. 
Ro tem co napisał śmy, zapewnie nie po 
trzebujemy dokładnej opisywać ty^h „dan 
cingów*. Z a p y t u j e m y  j e d n a k ż e  
p. W o j e w o d ę  K o w a l i  k o  w s k i e -  
go, c z y  c z y t a ł  t e  w s z y s t k i e  
d o n i e s i e n i a  u r z ę d o w e  . p r z e ­
c i w k o  I m m e  r g l  f l e k o m  i j a k i e  
k r o  k i  j u ż  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  b y  n a ­
r e s z c i e  k r e s  t e m u  p o ł o ż y ć .
0  i l e  p. W o j e w o d a  n i e  c z y t a ł  
t y c h r a p o r t ó w t o m o ż e m y  m u  
p r z e d ł o ż y ć  o d p i s y  l u b  d l a  
z b u d o w a n i a  C z y t e l n i k ó w  z a 
c z ą ć  j e  d r u k o w a ć .  Wprawdzie 
sprawą tą zajęli się już wyżsi od p. Kowa- 
likowskiego i rż«cz będzie niebawem aktu­
alna, radzibyśmy jednak usłyszeć coś z ust 
miarodajnych władz krakowskich zanim 
rzecz będzie przed głównym ołtarzem.

Na końcu nie możemy jeszcze milcze­
niem pominąć jednego, całkiem nowego fa­
ktu, świadczącego wymownie, do czego 
dochodzi afekt głupich gojów do sprytnych 
żydków. Jak wiadomo aresztowana pod 
zarzutem najmowania morderców na kilka 
osób Teofila Immerglfick, wlaścielka tego 
szynku od 4 tygfdni przebywa w więzie­
niu św. Michała. Otóż w tych dniach wy­
ruszyła delegacja kilku .poważniejszych o- 
byweteli prądnickich do władz prokurator­
skich, prosić, by niedoszłą morderczynię 
natychmiast uwolniono, rzekomo dla dobra 
dzieci jej. Należy z naciskiem podnieść, że 
sprytne żydki wysłały w tej delegacji sa­
mych katolików. Byli tain więc dwaj bra­
cia S. Bogaty przemysłowiec, W. Tow a­
rzysz kapitalista, który ogromne pieniądze 
pożyczył lmmtrglflckom i z utęsknieniem 
czeka ich zmartwychwstania, ora t  filar 
komitetu kościelnego, który skwapliwie 
drążek baldachimu na procesjach nosi nie- 
jaki S.

Nimawiano jeszcze wielu, między inny­
mi członka Rady Rewiatowej wójta Ch. ale 
ten się me pozwolił ośmieszyć. Oczywiście, 
że władze sądowe przeszły nad *ą idjo- 
tyczrią delegacją do porządku dziennege
1 jeżeli wywołało to jakie wrażenie to z 
pew noścą wręcz osmienne od oczekiwa­
nego przez paczkę dobranych żydowskich 
parobków. Nic- podajemy ich nazwisk u- 
myślme w eajości, z obawy by ich nie 
spotkały jakre namacalne przykrości ze 
strony krewkich Prąelniczan, którzy wiedzą 
doskonale «© sądzić o przyczynach tego 
niezwykłego kroku stadka otumanionych 
szabesgojów. Ale wstyd panowie, straszny 
wstyd. Dlaczego nie poszły żydki prosić 
za żydówką tyiko właśnie wy, uważający 
się tik arystokrację wioskową. Czy gdyby 
który z was aoitalsię za kratki, to czy jeden 
żydowin palcem kiwnie, by was stamtąd 
wydobyć ?

i jak tam musiały chichotać różne Srule 
czy Sąute nad wasrą bezgraniczną głupo­
tę ? ! wszyscy ci panowie należą do miej 
scawego kamltetu kościelnego, któ>y musiał 
przez 3  lata staczać walki nie tylko z Im 
werg* flekami ale głównie z jej jpiswiinaim 
jd . radcą J. i p. Kow. I ws-Łr*.r pano­

wie mają ogromne aspiracje. Nie zapomną 
wam współmieszkańcy tego kroku przy na­
stępnych wyborach. O tem możecie być 
pewni. I gdyby owi nakłaniane przez Im 
merglflckową ludzie wykonali jej piekielne 
zamiary i gdyby dwoje niewinnych ludzi 
zostało skrytobójczo zamordowanych czy 
wówczas także chodzilibyście w delegacji 
o jej w,puszczenie ? A przecież między za­
miarem a nie udanem wykonaniem jest tyl­
ko jeden stopień.

R o z r z u t n o ś ć .
ile pańskie buciki kosztują ? r~

Moje ? —  60 złotych. —
A gdz-e Pan kupił ? —

W Ry ku. —
W  firm ę ? —

Nie pamiętam. —
A to Pan rozizutny ! —  Ja za trzy pary 

solidnych i trwałych bucików dla siebie 
1 dwóch synów zapłaciłem również 60 złp.
I taką f rinę pamiętem —  i każdemu z mych 
znajomych usilnie polecam. —

A gdzież Pan wynalazł takie prawdziwie 
„źródło taniości*1 ? —

A — to fi ma W. K a p e r a w  Krako­
wie przy ui. Sławkowskiej 24  i filja przy 
ul. św. Tomasza 29. Uczy swym Kljentom 
tak niskie ceny i to bez ża inego wyjątki*. 
Posiada przytem wybór wszelkiego rodzaju 
obuwia po cenach jak Pan widzi wyjątko 
wo niskich. — Radzę Panu się przekonać 
a rapewno Pan przy zakupnie wiele zyska.

—  jeśli tak —  to i ja tam spieszę — by 
się osobiście zaopatrzyć choćby we trzy
pary- ~  _ _____

S f B O N I K A
N ow oroczny num er „H asta N arodo­

w ego" ukaże się w rozsprzedaży już dnia
1. stycznia 1926.

„Ziem ianie zastanów cie się!" Pod p o­
wyższym tytułem zamieszczamy w dzisiej­
szym numerze drugi z rzędu artykuł dy­
skusyjny, wywołany głośnym artykułem p.t. 
„Gorzkie uwagi pod adresem naszych ku­
pców i ziemian* p. St. Och.

B łąd  drukarski W części nakładu 
gwiazdkowego numeru złe śliwy djablik dru­
karski splata) nam figla zmieniając nam 
podtytuł artykułu na str. 2 giej na „Źródła 
ugody ogólnej i środki zaradcze*, podczas 
gdy ma być : „Źródła nędzy ogólnej i śro­
dki zaradcze*, co zresztą każdy Czytelnik 
z treści artykułu sam rozpoznać może.

Steiger uwolniony. Dnia 17 bm. zakoń­
czył się proces Steigera uwolnieniem oska­
rżonego na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, którzy 8  głosami przeciwko 
4  zaprzeczyli winę Steigera. Żydzi zgotowa­
li uwolnionemu Steigerowi żywiołową ma­
nifestacją Napiszemy obszerniej po świętach.

D yrekcja Skarbow a p o p iera  żydów . 
Krakowska Dyrekcja Skarbowa przeprowa­
dzając się do nowego gmachu przy ul. 
Krupniczej nie znalazła żadnej innej firmy 
przewozowej chrześcijańskiej w Krakowie 
a jedynie firmę żydowską „Spedokom*. 
9mutne to, ale prawdziwe, że nasze władze 
państwowe zamiast popierać firmy katoli­
ckie, których dziś jest wiele w Krakowie 
posługuje się żydami!

B an k ru ctw * -żydowskich firm  w Ł o  
dzi. Zakładom Scheiblera i Grohmana w 
Łodzi grozi znaczna redukcja robotników z 
powodu braku gotówki oraz zbytu. Znana 
firma Gottesdienera zbankrutowała. Passy- 
wa wynoszą 1 miljon zł. Z polecenia pro- 
kuratorji aresztowano właścicieli firmy Got- 
tesdienera i Weinera, którzy chcieli um­
knąć za granicę Polski.

Nowo kryjów ki dolarow e w W arsza­
wie. Podczas zarządzonej obławy na „czar- , 
nej giełdzie" na pl Grzybowskim, zatrzy­
mała policja dwóch czain* giełdziarzy: Na­
tana Wronę i Jakóba Engelmana. Pod­
czas osobistej rewizji w kotniearjacis przy 
Wru/r'ę o i«ri»ou *** ustnej

pod językiem — 5  dolarów, zaś w palcie 
pod podszewką —  3 dolary. Przy Engelma- 
nie znaleziono również pod podszewką pal­
ta — 50 dolarów. Po sporządzeniu proto­
kołu i sprawdzenia miejsca zamieszkania,., 
policja zwolniła czarnogiełdziarzy, skonfisko 
warie zaś dolary załączono do protokołu.

N iebezpieczne afisze „R ezw oju*. Afir 
sze „Rozwoju* jakie pojawiły się na mu- 
rach naszego miasta wywołały naturalnie- 
oburzenie pomiędzy żydami. Apel wzywa­
jący publiczność do kupowania u swoich 
znalazł oczywiście oddźwięk w żydowskim 
„Przegąldzie Kupieckim", Który nie posia­
da się z pasji na akcję „Rozwojową*. 
Podobne afisze rozlepione w Pułtusku wy­
wołały nawet interpelację posła żydowskie­
go Harrgłassa w Sejmie, który zarzucił 
„Rozwojowi* pedburzanie jednej części lu ­
dności przeciwko drugie;. Na interpelację 
odpowiedział mm Rączkiewicz iż w odez­
wach „Rozwoju" nie widzi przestępstwa 
zarzuconego im w interpelacji.

Teatr miejski im. J. Słowackiego.
Z  p o b v t u  p .  O r d y ń s k i e g o .

P ie r w s z ą  sz tuką j a k ą  s a m  p. O rd y ń ski  z a in s c e — 
n izo w ał  i w y reży sero w ał był „ P o c a łu n e k  K o p c iu ­
s z k a "  ( Ja m e s  B a r r ie ‘g o )  C ie k a w a  b a jk a .  M iła ,  p o ­
g o d n a  i g łę b o k a .  J a k a  idealna! P e w n ie  p. B a rr ie  
j e d n a k  nie  j e s t  ani krzty  m o n arch is tą  s k o r o  K o -  
p e iu s z k sw i  każe w id z ie ć  k ró la ,  k r ó ie w ą  i n a s tę ­
p c ę  tronu tak  s k a ryk a tu ro w a n y ch .  B a jk a  o d o ­
b rem  dziecku i jaki p iękny j e g o  sen: A i p o lic ja n ­
ta  utor też  lubi. D o o r e  s e r c e  i p o go d n y  umysł. 
O d tw ó r c y  grali b ardzo  popraw nie.  P. Z a k l ic k * .  
z n a laz ła  s ię  w  sw e j  ro l i  (z re sz tą  n ie t ru d n e j) .  P .  
B r a c k i  ok a z a ł  ż e  c z u je  się  tak dobrze  w  m undu­
r z e  pol c ja n ta  ja k  i k o s t ju m ie  kró lew icza .  R e s z t a  
z esp ołu  z dziećmi w sk r z y n k a c h  na c z e le  d a le j  
p Z n icz e m ,  K lo ńską  i. i. z c a ło ś c ią  b ardzo  d obrze  
h arm o nizow ała .  S z t u k a  w in s c e n iz a c j i  nadzw y­
c z a jn y c h  trud no ści  je d n a k  nie p rz e d sta w ia ła .  Z a -  
to  w „ K to b ą d ź "  m ister ju m  śred n io w lec zn em  o ży 
ciu i śm ierc i ,  p rs ez  J .  I w a i z k ia w i u a s p o l s z c z o n e m  
ta len t  p. O rd y ń s k ie g e  z a ja ś n ia ł  w c a łe j  | ełni. I  
m ożna p o w ie d z ie ć ,  że  narów oi s t - ł  tu i z p o e tą  
o rygin a łu  i z p o a tą  t łu m a c z ą cy m . S a m  tworzył cu ­
dow ny p o em at  b a r w ,  to n ó w  i m elo d ji .  Co n a jb a r ­
dziej uderzył  mię w tem m ister ju m  to ten  w sp a ­
niały p o e m a t  ton ów . B o  a k c j i  w tem  m is te r ju m -  
w ie lk ie j  nieme. T r e ś ć  mała. —  Ś r e d n io w ie c z n e  
p o ję c ie  o  śm ierci .  C ó ż  z n a c z y  b o g a c tw o ,  p rz y ja ­
c ie le ,  k o b ie ty ,  wino ż y c ie  s a m o  w o b e c  w ie c z n o ­
śc i .  O m nia  e s t  v an itas  vanitatum. Naturalnie ż e  
t a e ś ć  ta przybrana j e s t  w szaty  p rz e w s p a n ia łe .  
„ K to b ą d ź "  to  ca łk o w ita  uczta  d u ch ćw a, g d z ie  n i ­
c z e g o  nie b r a k ło  -  a i w iersz  śm iały  i e r y g in a l -  
przekładu czy  powiedzmy s p o ls z c z e n ia  też tu  b y ł  
c e g ie łk ą  w t e j  uczcie .  G ra  p. B ry d ziń sk ieg o  t c  
b y ła  p r a w d a iw a  gra  o życie .  M o ż n a  by ło  w ierzyć,  
tem u  cz łow iekow i,  źc  nie c h c e  u m ierać ,  a gdy k lę ­
czy  u s tó p  krzy ża  te  i t w o ja  duaza widzu k a ja  t 
s ię  r a ie r a  z nim i łą cz y  s ię  w jodno w o b l ic z u  
w ie lk ie j  aztuki P.p. J n n o .z a w .k n ,  K lo ń sk a ,  K o u o -  
c k a ,  K ułakow ski .  K i jo w s k i ,  C h o d e c k i ,  S o c h a ,  P i e -  - 
k arski.  M iarczyń sk i  i. i. odtw o rzyli  r e s z tę  ról.

M u zyka  w g prof. Ja c h im ę  c k ie g e  n iem a ło  przy­
czyniła  s ię  do utrw alenia  f ik c j i ,  do s tw o r z e n ia  na­
s tro ju .  I. M.

K i n o  „ S z t u k a " ,  ś w .  J a n a  6 . -
Dziś i dni następne najnowszy film 

„Paramounta*

Aż d® skutku!
w głównej roli Pan w cylindrze! 

Amerykański M aks Linder Rajmunt Griffith 
oraz dwie pierwszorzędne gwiazdy Para­

mounta B etty  Cam pson i Mtlltoii Sills.
Od piątku dnia 25 bm. przepiękny program 

świąteczny

„Arena zmysłów"
Przygody awanturniczo miłosne wielkiego 
znawcy kobiet R icerd o  K o rte z  bożyszcza 
kobiet, w roli Toreadora, zwycięzca byków - 

i serc niewieścich.
Dumna kobieta pod biczem ! !

HBmanoamamamimmameamnmnBmmmmmmmmBmBimHBamBmMm- »
P rag ram  św iąteczny

Kino „WflND/V‘
wzruszający dramat w 9 aktach p. t.

Krwawiąca Lilja
w głównych ro iaJi słynna piękność

Cortnne Griffith i O n w ay Earle.
Pierwszorzędny zespół muzyczny.

S«1m ’£r.una.
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O k o ło  3 0  la t is tn ie ją ca  P a r o w a  
F a b ry k a  W ó d ek  w  P rąd n ik u  

tei. 7 7 . C zerw onym . tei. n .

(dawniej Poznań, Tenczynek, Zwierzyniec)

p o l e c a  s w e  w y r o b y  p o  c e n a c h  s t o s u n k o w o  d o  i c h  
z n a k o m i t e j  j a k o ś c i  b a r d z o  n i z k i c h .

f  D a j ą c y m  g w a r a n c j ę  o d b i o -  § 1  
r c o m  h u r t o w n y m  u d z i e l a m y  y

L i n a d a l  k r e d y t u

i

Z iem ski B an k  K r e d y to w y T Lwowie.

O d d z i a ł  w  K r a k o w i e  u l .  F l o r j a ń s k a  3 2

p r z y j m u j e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  i o p r o c e n t o w u j e  

p o  b a r d z o  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  w e d ł u g  u m o w y ,  z a ­

ł a t w i a  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e .

B a n k  P o w sz e c h n y  K re d y to w y  S. A.
O D D Z I A Ł  w  K R A K O W I E  R Y N E K  3 5 .  

p r z y j m u j e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  i o p r o c e n t o w u j e  

p o  b a r d z o  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  w e d ł u g  

u m o w y ,  z a ł a t w i a  w s z y s t k i e ,  t r a n s a k c j e  b a n k o w e

D y r e k c j a .

Krakowska Szkoła jzoferska
dla amatorów i zawodowych g

zatwierdzona przez Władze 111

ZOSTAŁA O TW A RTA  i
Specjalna sala wykładowa, modele, warstaty, różne typy samochodów do nauki jazdy I I

Z a r z ą d ;  K r a k ó w ,  u l  P i j a r s k a  4 . ,  T e l .  3 4 7 6 .

W s p i e r a j m y  s i ę  w z a j e m n i e
f y i s i  J j m l  przedświątecznych 
B w O l 9  O s i 8  przeznaczyliśmy

10.000 par
O B U W I A  m ę s k i e g o  . 

G o o d y e a r  W e l t

> M a r k o  <
do sprzedaży po jednolitych cenach

Z. 3 0 .8 0 , 3 3 .8 0 .
za obuwie nasze gwarantujemy 

Sprzedaż odbywa- się w następujących 
firmach:
K r a k ó w

L. Miszczyński, Podgórze Lwowska 9.
H. Bałabuszyńska, Szewska 10.
„Piccadilly* Karmelicka 9  
B. Wierzejski, Rynek gł. Linja A —B. 
„Zespół" Jagiellońska 2.
„Sport" Grodzka 9.

W a r s z a w a ,
H. Orembski, Senatorska 27, Nowy świat 52  
Fr. Grędziński i Ska, Marszałkowska 130. 

Ł ó d ź  .
Fr. Grędziński, Piotrowska 53.
Zastępstwo, Piotrowska 31.
Lange, Piotrowska 124.

P o z n a ń .
Fr. Rogoziński, Star) Rynek §4.
Wł. Słruska, Ratajczaka 34.
J. Sydow, Kramarska 19/20  
A. Elbanowsk', 27-go Grudnia 10.

B y d g o s z c z .
A. Przybylski, Gdańska 10.
Fr. Rogoziński i Ska Jagi ńska 65/67.
Fr. Wiśniewski, Mostowa 7.

G r u d z i ą d z .
F. Hernes, Wybickiego 18.

T o r u ń .
J. Konieczny, Szeroka 38.

G n i e z n o .
A. Lipnowski, Boi. Chrobrego 38.

L w ó w .
Zastępstwo, Legjonów 33.
S. Krzyszkowski Plac Marjacki 6 /7 .
T . Skrzypek, Pasarz Hiuchascha 23. 
Zastępstwo, Piekarska la.
Mikado, Akademicka 20.
Zastępstwo, Leona Sapiehy 3.

R z e s z ó w .
Emil Korkes, 3 go maja 1.

T a r n o p o l .
M. Żelazny, Mickiewicza 20.

S t a n i s ł a w ó w .
Zastępstwo. Sobieskiego 30.

K a t o w i  c e  
Zastępstwo, Dyrekcyjna 7.
K. Świętochowski, św. Jana 12.

R y b n i k .
J. Kamiński, Rynek.

B i e l s k o ,
Zastępstwo, Jagiellońska 8.

C i e s z y n .
J. Krzoska Głęboka 33.

C z ę s t o c h o w a .
Zastępstwo, Kościuszki 65.

N ow y S ą c z .
Zastępstwo, Jagiellońska 8.

T a r n ó w ,
B. Doskowski, Krakowska 2.

B r z e s k o .
Składnica Kółek Rolniczych.

S o s n o w i e c ,
A. Wrześniewski, Modrzejewska 30.

P r z e m y ś l .
M. Agopsowicz, Władyćze 3.

S t r y j .
A. Rotter, Gołuchowskiego.

B o l e o h ó w .
S. i G. Walker.
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D. PACANOWA

W a ż n e  d l a  w s z y s t k i c h  P T .  A p t e k a r z y  i  P r z e m y s ł o w c ó w !

J .  P A C A N O W S K I
T E K T U R O W Y C H  i L IT O G R A F  J A
ulica G rzeg ó rzeck a  L. 19. T « le fo n  Nr. 4048.

F A B R Y K A  P U D E Ł E K
R o k  założen ia  1863. w  K rakow ie,

Dziat opakowań aptecznych

Pudelka; okrągłe, wysuwane, 
nm zasypką, na proszek do rą­
bów, »a pigułki, pudry, czepki 

i t. d.
Kapsułki papierowe z papierni 
kancelar. zwykłe z drukiem, 
woskowane we PwBzystkich 

wielkościach.
Sygnatury i Etykiety druko­
wane lub litografowane na pa­
cierze zwykłym lub gumowym.

Słoiki impregnowane na maści 
z etykietami firmowemi na 10' 

20, 30. 50, 75, 100 i 200 gr.

Tprebkł papierowe — we 
wszystkich wielkościach — 
papieru „Superior" lub 'kance­
laryjnego białego lub niebie­
skiego bez klap lub z klapami.

Dział opakowań 
dla celów przemysłowych;

Kartony* zwykłe z wiekami, 
szyte drutem, z przegródkami 
od najmniejszych de najwię­

kszych.
Pudełka składane:— zamyka­
ne na uszka lub języki o dowol­
nych wymiarach, przy maso­
wych zamówieniach najtańszy 

*,) sposób „wykonania. 
Pudełka oklejane .papierami 
kolorowemi od najtańszych do 
luksusowych o dowolnych wy­
miarach i sposobach wykonania. 
Pudełka wysuwane — surowe 

i oklejane. 
Wszelkiego rodzaju opakowa­
nia na kosmetyki, cukry, arty­
kuły, Spożywcze. przetwory 
chemiczne, środki lecznicze, 

wyroby metalowe i t. d.

N a  r a t y !  S i a  r a t y !
Zakład

W itr aźo wo - Szklarski
T E O D O R  ZA JD Z IK O W SK I 
Kraków, ul. św. J a n a  30. 

Wykonuje witrażowe oszklenia do koś­
ciołów od 2 0  zł. za lm .-  

Przy większych zam ów ieniach na raty.
Ceny 50 procent niŻ6ze niż wszędzie.

orada fachowa;

n a  r a t y ! Ha raty!

W łasn a  li to p a f ja  i drukarnia N ajnow sze urządzenia techniczne. 
W ykonanie szybkie, solidne i najtańsze.

S K Ł A D N I C A  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H
Sto w. Spółdzielcze z ogr. odp,

w R z e s z o w i e

Jedna z największych kooperatyw w Pol­
sce posiada przeszło 4.500 udziałowców 
6 sklepów filial. w Rzeszowie i ftlje w Bła­
żowej, Głogowie ! Czudcu.

Zawsze na składzie : 
sukna Rakszawskie, Płótna Żyrardowskie i 

Widzewskie era z 
Artykuły spożywcze wszelkiego rodzaju.

iMCTBg«M»apâ  TtewKBSWK

B a n k  Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h
O D D Z I A Ł  K R A K O W S K I  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł ó w n y  1 9 .

T e l e f o n  D y r e k c j i  3 3 4 9 ,  4 2 8 5 .  —  —  T e l e f o n  B i u r a  1 5 3 0 .
I n s t y t u c j a  C e n t r a l n a  w  P o z n a n i u ,

Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło zł. 22.000.000
ODDZIAŁY W K R A JU :  B ie lsk o — Bydgoszcz— Grudziądz— Katowice —  Kielce  —  Lublin —  Łódź —  Lwów — 

Piotrków— P oznań— R ad om — So sn o w iec— Toruń— Warszawa— Wilno i Zbąszyń. 

ODDZIAŁY ZAGRANICZNE: Gdańsk —  P ary ż  i Nowy York,

Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złotych > obcych walutach oprocentowujemy pod 
najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych.

G od zin y  k a s o w e  od g o d zin y  8  3 0  r a n o  do g o d z in y  2  3 0  p op ołu d niu .

Hotel udziałowy własność spółdzielni 
ja jczarskie j 

w R Z E S Z O W I E  

naprzeciw dworca kolejow ego 
poleca:
wzorowo urządzone pokoje gościnne, rzetel­
ną i szybką obsługę, przy hotelu garaż 

i zajazd dla koni wraz z wozownią.

„Gospodarz"
Związkowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

[w  Rzeszowie ul Kolejowa L. 11.
posiada na składach:

lhomasynę, superfosfat, sól potasową, ma­
szyny rolnicze, drzewo kantowe, deski, laty, 
cement, papę, oraz materjal opałowy: węgiel 
górnośląski i dąbrawiecki, drzewo opałowe 
po cenach przystępnych do nabycia i na 

dogodnych warunkach.

Noś pierwszorzędne obuwie i uważaj 
by stare było porządnie zreperowane! 

M. O p a l u c h  
KRAKÓW, ul. Spttalna 10.

W y r a b ia  p ie rw sz o rz ę d n e  ob uw ie .  R e p e r a c je  w y ­
k o n u je  w 2 4  g o d z in a c h  i w c z e ś n i e j .  16
T A N I O !  S O L I D N I  fil

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a  
D r a W ł a d y s ł a w a  M a ł k o w s k i e g o

w K rak o w ie
ma na składzie najnowsze dziełka w kwe­

stji żydowskiej:
C hrzanow ska Laudyn St. —  Ameryka a 
Polska wobec sprawy żydowskiej 1925

gr. 50
F o rd  — Żyd międzynarowy, dzieło 
w 2 tomach zl. 7 ‘50
JoniCz btefan  —  Judeja wojująca gr. 50  
Kloth E. —  Socjalizm a żydostwo gr. 60  
Kruszyński J . ks. pref. rektor Uni­
wersytetu w Lublinie —  Talmud co 
zawiera i o czem uczy 1925 zł. 2
R eb  —  Mocarstwo podziemne wy­
danie 4 -e  ilustrowane gr. 60 J
S teck a M. —  Żydzi w Polsce str. 191 zł. 1 
Talm ud o C h rześcijan in ach —wyda
nie drugie 1925 gr. 12

P o s z u k u j e  m a s z y n y  d o  s z y c i a  
b i e l i z n y , n a  1  m i e s i ą c

P i o t r a  M i c h a ł o w s k i e g o  7 .  m . 4 .

tamże do sprzedania 2 piecyki pokojow e; 
sZhś; ? “ no zip. 20.—



poleca swoje piwa

Henryka Francka Synowie S. R

S k a w in a -K r a k ó w .
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Z A K Ł A D
A R T Y S T Y C Z N O  — F O T O G R A FIC Z N Y

Józefa Neidra
vr K rakow ie, przy ul. Karmelickiej L. 21 

Przyjmuje zamówienia n a : 
grupy zbiorowe, zdjęcia do legitymacji i pa­
szportów, portrety aż do naturalnej wielko­
ści według każdej fotografji i t. p. oraz w y­
konuje zdjęcia wieczorne przy świetle ele- 

ktrycznem.
—  Gwarancja za wykonanie najlepsze —  

—  Ceny niskie. —
Zakład otwaity od 7 rano do 7 wieczorem

n r  OKAZJA I ~ m
U w aga! U w aga!

Każdy kupujący który powoła się na 
Hasło Narodowe otrzyma 10 proc. rabatu.

jedyne najtańsze źródło zakupów dla 
przejezdnych W ojciech  L A Z A R O W IC Z , 
Kraków, Garbarska L. 4. Poleca;

Wszelkie perfumy krajowe i zagrani­
czne mydła, toaletowe, pudry, wody koloń- 
skie. Trutki na szwaby i karakony mole i 
pluskwy.
Dla P. T . Kółek rolniczych rabat hurtowny.

J i ! i ! i i l | g | l i i i i i i i i l ! | | | i ! i i i i i i | | | l P  iiflglis^^

f  P r z e d s i ę b i o r s t w o  d o w o z o w e  K o l e j  P a ń s t w .  w K r a k o w i e  j  

jf Biuro spedycyjno-Komisowe j|

Kraków, Mikołajska 3. Tel. 3538.
Wykonuje szybko i sum iennie  

wszelkie zlecenia w zakres 
przedsiębiorstwa w chodzące. 
Transport m ebli w patent.

wozach m eblowych. 
Wysyłka towarów w kraju 

i zagranicę.
Zbiorowe przesyłki do 

wszystkich m iast Polski.
W szelkich wyjaśnień udziela się bezpłatnie.

Clenie i m agazynow anie 
towarów.

Dla P T. funkcjonariuszy 
państw., oraz instytucji dobro- 

czynnych znaczny opust. 
Zastępstwo handlowe licznych 
firm krajowych i zagranicznych. 
Z lecenia kom isow e wykonuje 

się szybko i tanio.

=r
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P .  T .  P u b l i c z n o ś c i
d o  ł a s k a w e j  u w a g i !

Niejedna gospodyni, chcąc nabyć nasze 
wyroby, sądzi, że otrzyma je, żądając pospolicie cy- 
korję a n,e wyraźnie „Francka". Mylne jest to mnie­
manie.

Nazwa,cykorji jest bowiem ogólne określenie, 
podczas gdy miano „Franek" i marka ochronna „mły­
nek do kawy" są znaki towarowe ustawą chronione. 
Pod nazwą tą wolno sprzedawać tyłk% dawno wy­
próbowane i ulubipne wyroby firmy „Francka",. któ­
rych pod względem smaku, aromatu i wydajności 
nie można porównać z inr.emi fabrykatami.

Leży więc przedewszystkiem w interesie łaska­
wej Pani przy zakupnie łożyć szczególny nacisk na 
miano „Franek" i znak ochronny „młynek do kawy".

ittm

Kursa matnryczne i dokształcające
„ W I E D Z A "

pod o s o b is ty m  k iero w n ic tw em  prof. B o gu -
a ław a Butrym ow icea vr K rak ow ie  ni. Stu  - 
daneks l~ 14. przygotowuje do w .E jr . tk icb  

egzam inów .

tapicersko-
dekoracyjny, magazyn 
mebli i wyrób kołder 
watowych wełnianych 
i puchowych, A. Ry. 
biński. Kraków, Sław­
kowska 2 ! L p. teł, 
34.68 36

1NSTRUM EN TA
M U ZYC ZN E, skrzy, 
pre, harmonje ręczne 
oryginał, włoskie man­
doliny gitary oraz 
przybory muzyczne po­
siada na składzie w 
wielkim wyboize J. A. 
NIKIEL Kraków, ul. 
Szewska L. 2. 84

—o

Z A K ŁA D  Artystyczno 
kamienarski Francisz­
ka Łuczywo, Kraków-, 
Rakowicka L. 14. wy­
konuje wszelkie robo 
ty kamieniarsko ko­
ścielne po cenach kon­
kurencyjnych. 33

W Ł  A D Y  S Ł A W  
T U R E K , Kraków,Kar­
melicka 8. telefon 3019  
poleca przybory do 
ybełostwa, trucizny 

"a: karakony, plusk­
wy, myszy, mole i t. 
p. 32

CSC —
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J a w o r z n i c k i e  k o m u n a l n e  k o p a l n i e  w ę g l a
S. R .  w Jaworznie

D yrekcja K opalń w Ja w o rz n ie
poleca:

po rekonstrukcji sortowni węgiel pierwszej jakości dla celów 

opału domowego, gruby kostka 1. i II. oraz dla celów prze­

mysłowych orzech I. II. i pospółka.

D o s t a w a  n a t y c h m i a s t o w a .
Przy zamówieniach większych ilości, szczególnie węgla przemysł.

d o g o d n e  w a r u n k i  p ł a t n o ś c i .
Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie.

P O R T E R  Ż Y W I E C K I
wywar browaru arcyksiążęcego 
zajmuje w wytworach po!, bro­
warnictwa czołowe miejsce i cie­
szy się niema! światową sławą.

1 H I *° niezrównany i jedyny — w swoim rodzaju napój dla zdrowych a
H & " ■ « !  M i M w  li  8 tw 8 l  ram zarazem środek wzmacniający i odżywczy d!a chorych i rekonwalescentów

H a n i  a  H a r ^  m m  a  W m  sa mBa zalecany przez lekarzy specjalistów, którzy wydają o nim najlepszą opinję T W

G ł ó w n a  R e p r e z e n t a c j a  B r o w a r u  Ż y w i e c k i e g o  K r a k ó w  -  Ł o b z ó w  T e l e f o n  3 0 4 0

D A D T C D “  -*■ stosuje się od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych. i osła-
^ K U f C  1 IH lY  Z  o r o w o r u  zy W I C C K l C g O  bionycb, u rekonwalescentów po ciężkich chorobach połączonych 
z utratą apetytu, schudnięciem i. t. d. nawet u chorych gorączkujących stwierdziłem poprawę apetytu ogólne wzmocnienie przybytek sił i wagi

Zastępuje w zupełności podobne wyroby angielskie.
Stwierdzając b. dobre zalety P O R T E R U  i doskonale wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w praktyce lekarskiej. Dr. L. S zn e id er  
Poświadczam, że p , Bronisława Bogdaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakomite rezultaty w czasie ozdro- 
wienia przy używaniu „P O R T E R U  Ż Y W IE C K IE G O ". Dr. L. W ilczyński'

K .  S A L W A C H  w  R Z E S Z O W I E  u l  K o ś c i u s z k i  

T o w a r y  g a l a n t e r y j n e

i p r z y b o r y  d o  o o d r ó i y
Adres R edakcji i A dm inistracji;

K rak ó w , pi. Matejki 1. 7. I. p.
Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.585  

Oddziały; L w ó w ,  Rozwój, Legionów 3. P o z n a ń ,  Kirsch- j 

kowa, Gwarna. Ł ó d ź ,  Rozwój, Podleśna 4. W a r s z a w a ,  j
Widok 19.

CEN V O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy­
kłe d t.0 ’15. Nadesłane zł. 0 '40. Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0*80. 1-sza strona i inne tekstowe zł. 0*80. Ogł. świąt. 250/fc 
droższe. Dia urzędn. państw, emer. robotn. inw. i posz. pracy rabat

C e n y  p r e n u m e r a t y .  M IESIĘC ZN IE: 1*35 Złp.
KW ARTALNIE: 4 . —  „

Ceny rozum ieć należy wraz z dostawą do domu.
■BZU

wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska Kraków


